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Odgłosy wyborcze.
Coraz dobitnie] okazuje się, że upadek 

kilku polskich Kandydatów a a  wschodzie 
przypisać należy wyłącznie rd iadzie ludow­
ców. Tak ap  było w powiatach: cioŁuaaow- 
skim, przem yskim  i czurtkowokim. Wszędzie 
tam  ludowcy ntetylko nie poparli polskich 
kandydatów , ale n a w e t  p r z e c i w k o  n i m  
a g i t o w a l i  I głosy swoje przerzucali na 
Rusinów I i Pud tym względem p. Stapiński 
odniósł tryum f zupełny: potrafił w obozie 
polskim wyhodować cdstępców spraw y na­
rodowej, którzy, aby dogodzić swoim partyj 
nym 1 klasowym  animuzyom, połączyli się 
z zawziętymi przeciwnikami Polaków! Jest 
to  nowa Targowica, tein boleśniejsza, że za­
szczepiona w duszy polskiego chłopa, wolnej 
dotychczas od strasznej zarazy narodowego 
odstępstwa

Na zachodzie budzi Stapiński wśród wło­
ścian najgorsze instynkty  klasowych niena­
wiści i usiłuje wykopać przepaść pomiędzy 
nimi a dworom i kościołem ,— na wschodzie 
prowadzi ich do wrogiego obozu i handluje 
ich głosami z tym*, k tórych ideałem jes t wy­
tępienie polskiego ludu.

„stotniel p. Stapiński je s t  godnym spad­
kobiercą 81ció»kich...

Nadużycia wyborcze.
Do jakiego stopnia klika m agistracka jest 

niepewna swojej posycyi i ja k  się obawia 
wszelkie] kontroli nad swojemi manipula 
cyami, — tego dowodzi la k t  niedopuszczenia 
do komlsyi wyborczych a n i  J e d n e g o  m ę ­
ż a  z a u f a n i a  k a n d y d a t ó w  n i e z a w i ­
s ł y c h .  Je s t to pogwałcenie zasad parlam en­
tarnych, przyjętych przez wszystkie kraje  
konstytucyjne — i publiczne przyznanie się 
do i»ł, zerstw  wyborczych. Do komisy! po­
wołano tylko wypróbowane hyeny n u g i 
strack ie : różnych Perosiów, Czunków, Heu- 
manów, Judkiewiczów i t. p. narzędzie Leo- 
kantyzm u. Uwieńczeniem zaś całej s tru k tu ry  
system u głosowaniu — jest przydzielenie io 
komisyi skrutacyjnej tak  doświadczone] siły 
ja k  oficyal m agistratu  Dach, k tóry  Jest pra- 
w dtiw jm  czarodziejem wobec urny  wybor­
czej.

Wobec tych m inlpulacyj kom itet nieza­
wisły wysłał do JE. p. nam iestnika Korytow- 
skiego, następujący telegram :

„Do sU adu 12 komieyj wyborczych w Kra­
kowie nie dopuszczono mimo naszej inter-

wencyi ani jednego wyborcy z proponowa­
ny! h przez kom itet obywatelski Bujaka, Dro- 
bniaka, Piwockiego i Strońskiego.

„Do sokcyi I., k tó ra  roDi skrutynium , 
przydzielano osławionego ag ita tora  m agi­
stra tu  Dachu, k tó ry  miał z powodu wyborów 
parlam entarnych w roku  1911 dochodzenie 
karne. Erosimy o z rząd zen ie  usunięcia Da­
chu z komisyi skrutynium .

„Za kom itet: adw. Caro, prof. unir:. Gra­
bowski, radca Olszewski, sędzia Kukieł, prof. 
De. yng, adw. Rowińtki, rad i , Starzewski 
Marya *, inż. Żeleński, prof. Mianowski, prof. 
Korczyński, adw. Jurrzyńskf, Sokołowski, 
prof. uniw Bujak, iaz. Drobniak, s*.efsekcyi 
Piwocki, prof. Stroński".

Ludowe, torują drogę socy ilietom na wsil
O tern trzeba pamiętać przy ocenie ich 

działalności — i o tern zupełnie zapomsiała 
grupa krakow skich konserw atystów .

Otrzymujemy następujący kom unikat:
K r a k o w s k i  K l u b  l u d o w c ó w ,  

na posiedzeniu odbytem 1 b. ir. pod przewo­
dnictwem posła Dra Bardla, uchwalił Jedno 
myśloie poprzeć przy nadchodzących wybo­
rach do Sejmu z m a  sta  Krakowa, następu 
jący kandydatów : Tomasza Gramatykę, Igna­
cego Daszyńskiego, Dra Juliusza Leo.

. Co do czwartego kandydata pozstawiono 
człoaKom swobodę wyboru między Drem 
Ernestem  Bandrowskim i J. K. Fedorowi­
czem.

Powyższy kom unikat wykazuje ponad 
wszelką wątpliwość, śe ludowcy zawarli przy­
mierze z socyaiistaml. F rk t teu oświetli do­
statecznie całą politykę y. Stapiński o.

Demokraci a GaKIcya 
wschodnia.

Rrez>s Kuła polskiego Dr Leo nazwał 
przed kilkunastu  dui&tn!, na publiczorm po­
siedzeniu Rady m irsta  Krakowa, Polrków  
wschcdniogalicyjskioh „mieszaniną1-, k tórej ni« 
rcużua zestawiać z Polakami zachodnio-gali 
cyjskimi, bo tam  (tj. na Wschodzie) „do n ie ­
dawna mówiono w wielu domach po n ie­
miecku". To niesłychane i kłamliwe tw ier­
dzenie (bo po niemiecku mówili tylko żydzi 
i rodziny urzędnicze niemieckie, k tó re  s ę 
powoli polszczyły, jak  np. rodzina Leów) wy­
jaśnia nam, dlaczego dem jferaci krekow scy 
z takim  entuzyuzmem obstawali przy p ro je ­
kcie reform y wyborczej, zupełnie zaprzepasz­
czającym polskość z tamtsj strony Sanu — 
Demokr&cya bowiom nie uznaje Polaków z 
Gaiicyi wschodniej za  pełnych P o lak ó w , aie 
za 1*hąś mieszaniDę narodowościową, nie za 
tubylców od wieków tam  osiadłych, ale za 
„osadników", Jak ich p. Srokowski nazwał 
w mowie kandydackiej.

Rozumiemy teraz także, dlaczego „Nowa 
Reforma" cieszy się z klęski wyborczej Pola­
ków w Galicy, wschodniej. Na wiadomość o 
utracie 10 mandatów polskich, piszą k ra  
kow ski organ Ukraińców (Nr. 298 „N. Re­
formy") ze sa ty sfak c ją :

„Cicho, spokojnie wyg liii (Ukraińcy) 
bez mydła agitacyjnego głównie Podula-

ków i konserw atystów . Padł tedy Czar­
kowski, padł Cieński, Cielecki, K.-asiński, 
Moysa, Sapieha, Roman Potocki, Kraiński, 
padł wiceprezes Koła polskiego i chorąży 
wszechpolski hr. Skarbek i innni. I s t n y  
p o g r o  in “.
Jak i tryum f wieje z tych słow! Ani sło­

wa żalu, że naród polski stracił 10 manda­
tów, ale radość redukcyjnego Ukraińca, że 
głowni polscy działacze upadli przeciw... u- 
Kra’’ńcom. Lspszy Staruch, niż C ieński!...

1 nie jes t to tylko mimowolny wybuch 
solidarności „N. Reformy “ z Ukraińcami. 
Demokracja krakowska zupełnie jawnie wy 
rzek? się polskości poza Sanem I T;*, 1,350.000 
Polaków rzymsko- katolickich i bOu.OuO ży­
dów, (Wł órzy według „N. Reform y11 aotąd 
byli n -jlep szymi Polakam i, — są zdanlera 
kandydata i redak to ra  „N. Reformy* p. Sro­
kowskiego — tył ko rzekomym (i) naszym 
stadem  posiadania, a polsKość naszych miast, 
polskość dworów i tysięcy polskich wsi, 
a ta  bujna k u ltu ra  polska na wschodzie — 
są tylko polskim „pokostsm", który  w razie za­
boru Gaiicyi przez Rosyę „zniknie w ciągu 24 go­
dzin' I)■ B j oto p. Srokowski mówił w swej 
m e c ie :

Pam iętajcie panow?e, że gdyby przy­
szło kiedyś do katastrofy, gdyby słupy 
graniczne nad Wisłą i koło Sosala ru ­
nęły, to  teu  pokost wyłącznie polssi, 
k tó ry  z takim  trudem  utrzym ujem y na 
Gaiicyi wschodniej, to  tbn rztkom y nasz 
stan  posiadania tam tejszy zniknie w ciągu 
dwudziestu czterech godzin. A naszych 
rzeczywistych na Wschodz?e interesów  
potrafim y wtedy bronić o tyle tylko,
0 ile mocno zakorzeni się w galicyjskich 
m asach ruskich poczucie ich narodowej
1 religijnej odrębności od Rosyan. ,
T a k ą  m i  w i a r ę  k  a n d y d a t  d e m o ­

k r a t y c z n y  w p o l s k o ś c i  p o z a  S a ­
n e m !  Jego jedyną tro sk ą  — io usrain izo- 
wąnie Ruoinów, to oddanie ich pod wpływy 
Staruchów i Budzyuowsklcb. Tak lekceważy 
pan SroKowsk! polskość Gaiicyi wschod­
niej, że szydzi z prary pp. Cieńskich i Ko­
złowskich, zarzucając im, iż ideę łączą ze 
s« 4 rropinacyą i zapowiada zniknięcie tej 
polskości w 24 godzinach.

Takie „koncepcye" mają kandydaci d > 
mokralyczni. Z takiemi przekonaniami wejdą 
do Sejmu, by Dronić... polskiej (?) ludności w 
Gaiicyi wschodniej. N ie  d z i w m y  się zatem, 
że p. Srokowski porównuje Poaolaków z Tar- 
gowiczanam’. Praca narodowa Cień^kicn i 
Kozłowskich, praca nad wzmacnianiem pol­
skości na wsuhudzie jes t — według p. S ro- 
Fowskiego — pracą Targowiczan, bo... u t r u ­
dnia on zupełne panowanie Ukraińców w Ga- 
łicyi wschodniej. Więc precz z Podolaknmi, 
niech żyją Ukraińcy I

TakJe je s t hasto „N. Reformy" I demo- 
kracyi krakow skiej.

Ostatnie zgromadzenie 
niezawisłych wyborców

m iasta Rrakow a obrad >wało wczorsj w Klu­
bie pocztowym. Przewodniczył z euergią

radca sądu Olszewski, sekretarzow ał adw. 
Jurczyński.

W Zagajeniu mec. C a r o  zaznaczył, ie  
KJęsiksa w y b o r c z a  n a  w s c h o d z i e  na­
stąpiła w s k u t e k  s o j u s z u  l u d o w c ó w  
i U k r a i ń c a m i ,  a przeciw Polakom  — 
a jeśli dziś prasa blokowa przypisuje tę  ki^ 
skę wszechpolrkom, zam iast winić o to  Stę­
pińskiego to  świadomie mówi n ;epr&wdę. 
„Rozumiem walkę polityczuą, ale I w niej 
należy zachować granice. Ogromne pełne 
entuzyazm u zebr; .nią dotąd w Krukowie nie­
znane są Ignorowane, a osobistośń zgoła 
niepOWułane udzielają nam  lekcy] patryoty- 
z nu. My chcemy dalej prowadzić pracę spo­
łeczną i nurodewą i prowadzić ją  będziemy 
i po wyborach w s t a ł e j  o r g a n t z a c y i  
narodowe] bez wzglądu na to tzy  się to 
kom u podobać będzie aibo nie. Zwalczać bę­
dziemy obojętniść i analfabetyzm polityczny 
w in teresie niepartyjnym  ale ogólao polskim 
(Burzi. oklaski).

W dyskusyi przem awiał radaa dworu 
H o r o  s z k i e w i c z ,  k tó ry  postawił imieniem 
techników  żądanie, by Izoy techniczne miały 
reprezeutacyę w Sejmie. Inż. Ż e l e ń s k i  
w świetnem  dowcipnem przemówieniu oświe­
tlił osobę prezydenta Lea i brudne drogi 
kliki m agistrackiej. Buruliwe oklaski, k tó re  
podkreślały każdą krytyczną uwagę o prez. 
L io, towarzyszyły i przemówieniu p. Taba- 
^zyńskiegc, gdy ten  „stawił* prezydenta 
Krokowe.

Kandydat prof. S t r o ń s k i  scharak tery­
zował politykę ogólnopolską Koła polskiego 
jako  pozbawioną wgzeltrfej myśli przewod­
niej, kciist kwenc i. rozum u i szzzerości. Hu 
czne zagrzmiały klaski, gdy pref. S trońs ci 
zacytowawszy z mowy kandydackiej dra 
L e a , oświadczenie, ż e  n i g d y  w S e j m i e  
n i e  g r o . i ł  o b s t r u k c y  ą ;  przeczytał po­
tem  z „Listów Sejmowych" posła WI. J  a- 
w o r s k i e g o ,  ustępy o o b  s t r u t e  y j n y c b  
g r o ź b a c h  d i a  Le a .  i l e w i c y  d e m o ­
k r a t y c z n e j  i w  ten  sposób przygwoździł 
kłamstwo dra Lea.

Kaudydat D r o b n i a k  cm awiał sm utne 
położenie krajow ego przemysłu, a zwłaszcza 
rzemmsła, k tó re  cierpi z powodu b rasu  
przedstawicielstwa w Sejmie l parlamencie, 
z powoda braku poparcia finansowego i na­
pływu tandety  wiedeńskiej. Omawiał potem 
muwca spraw y Zagłębia.

inż. N a t a n s o n  piętnował nlemoralności 
sujusni dem oiracyi z  konserw atyzm em .

P. nadinspektor S t a r z e w s k i  zajmował 
eię — znowu pr^y hucznych oklaskach — 
osobą p. Lea i Fedorowicza. Temu ostatniem u 
radził, by jako  „zasłużony" wytwórca trina 
dalmutyńsklego UDlegał się o m andat w Dal- 
m icyi. ..

P. W i e i o w i e j s k i  piętnował zacyto­
wany przez prof. Strońskiego, ustęp z mowy 
p. Srokowskiego, ża „Polacy są tylko osa­
dnikami na Rusi“ (okrzyki: „To mówił Sro­
kowski] R usin1') i wzywał do obrony na­
szych wschodnich kresów, do obrony zwła­
szcza ziemi polskiej za Sanem.

Przem awiał1 dalej p. Ligęza, kandydat Bu­
jak , p. Kwaśny i inni. W końcu prof. G r a ­
b o w s k i  podkreślił, że geneza akcyi Komi­
te tu  obywatelskiego tkw i w żywiołach, k tó ­

re pracują organicznie w  „Sokole", T. S. L., 
orgamzacyach ekonomicznych i myślą o do­
bru całego narodu, a nie k a s t lub Jednostek. 
O ie  chcą u z d r o w i e n i a  p o l i t y c z n e ]  
k u l t u r y  m i a s t a ,  w którem  stańczycy u- 
twierdzili k istow ość, pragnienie władzy zs 
fcażuą cenę nienawiść dla ludzi niezależnych 
i szczerze demokratycznych. Te same wady 
poa.ada dem osracya, k tó ra  ich niegdyś zwal­
czała. Nie dała ona au ltu ry  politycznej mie- 
szeraństw u, k tórem u obcą je s t polityka na­
rodowa, k tórem u obuy jest interec ogółu, 
k tó re  pragnie tylko p r r e d s t a w i c l e l s t w a  
s w y c h  i n t e r e s u  w m i t e r y a l r y c b  Te­
raz dem okraci chwalą stańczyków, bo doró­
wnali im w kastowości, poziomie moralnym, 
zarozumiałości i wyłączności. (Oklaski).

W końcu zgromadzenie p r z y j ę ł o  rezo- 
mcyę prof T. Grabowskiego tej treści, te  
wyborc; zobowiązują się dalej w organiza­
c ji narodowej pracować nad uzdrowieniem 
politycznym Krakowa.

Przewodoiczący O l s z e w s k i  w  kilku sil­
nych zdaniach wezwał zebranych, by w dniu 
wyborów spełnili swój obowiązek i zamknął 
„gromadzenie.

Nastrój tego zebrania i poprzednich ze­
brań upoważnia do nadziei, te  i n t e l i g e n -  
c y a  K r a k o w s k a ,  raz rozbudzona s a,‘v  
tyi, nie ustanie w prrcy  nad oczyszczeniem 
Krakowa z kary  ero wiczów i m aoherów w y­
borczych, k tórzy nasze m iasto zniesławiają 
zupełną ignorancyą i zaniedbaniem pracy na­
rodowej.

Zmierzch Polskiego Stronnictsa
Minogo.

W stosunku do kw estyi żydowskiej laty  
główny i zcs£dniczy błąd polityki stronnic­
tw a ludowego. SpokojDis ten  błąd rozw aża­
jąc, już z góry przewidzieć można upadek 
P. S. L. Albowiem stronnictw o to  wobec tak  
fatalnej polityki cor;>z b\rd*iej chwiać się 
i chylić się będzie, aż wreszcie runie zupeł­
nie...

Być bowiom iroże, że organizaoyą swoją, 
. gitacya l nudzeniem namiętności klasowych 
zdoła się jeszcze przez Jakiś czas utrsym aó 
na powierzeniu życia politycznego Gaiicyi, 
ale napraw dę t a k i e  P. S. L. nigdy nie zje­
dnoczy rzeszy chłopskiej, bo ta  m nega rze­
sza chłopska „chciałaby się zupełnie uwol­
nić od żydów", a tu  tymczasem  on sam, — 
wódz strunnlctw a całą siłą wpędza chłopów 
w niewolę żydowską. Ta leży b ł ą d  i d e o ­
wy P. S. L., L tóry m usi wcześniej lub póź­
niej stać się zgubą tego Bironnictwa.

Jednein słowem, na punkcie kw esty i ży­
dowskiej widzi się złe, chciałoby się to d e  
usunąć, ale pak tu je  się ze Jem, nie chce się 
z niem stanowczo zerwać, a taka  chwiej- 
ność musi wcześniej czy póżaiej przywieść 
do upadku, bo chwiejność jbszcze n :gdy ni­
kogo nie doprowadziła do zwycięstwa.

Muże pomimo wszystko przetrw ać Jesz­
cze jakiś Czas dzisiejsze P. S. L., ale napra­
wdę nie będzie ono w istocie „poIsKie", lecz 
skupi pod swoim sztandarem  t>lko nsjcie­
mniejsze elementy chłopskie, najgorsze je-

20 G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

( P o w ie ś ć ) .

Ludzie ci powiedzieli mi, t e  spotkała mnie 
te] chwili pubLczna zniewaga, a gdy spy- 

iłem, jakiej natury  je s t owa zniewaga, oz- 
ajmili *m, *m w  drugim  pokoju znajduje się 
J j r ś  Indywiduum, które pozwala sobie prze- 
rzetniać mnie, parodyując jw najhaniebniej 
sy sposób moją powierzchowność. Wypiłem 
fl wówczas trochę więcej szampana, niż na- 
żalo, skutkiem  czego pozwoliłem sobie 
rzeciągnąć sytuacyę. Nastąpiło więc Jawne 
Konfrontowanie moje z rzeczywistym pro- 
ssoreni, w  obecności całego towarzystwa, 
yła to  niezwykła kolizya. Sceptycy prze 
uaili w rrok  z jednego na drugiego profe- 
jra  próbując udgaanąć, k tó ry  jes t prawdzi­
wym paralRyklem, i ukazało się, że ja nim 
ytem. Prosta rzecz, Se stary  i chory człu- 
le k  ale  mógł zaakcentować awa] choroby 
taką  ekopress^ą, Jak młody a k to r w kw ie- 

te wieku. On był nspraw dę paralitykiem , a 
więc objawy zewnętrzne Jego choroby miały 
ewne określone granice, ai( uiógt też b jć  
ik  wybornym paralitykiem  j« k  Ja. Próbo- 
ru  wtedy obalić moje przywłaszczone pra- 
a naukow ą dyskusyą, a5a Ja w ykrędK  cu 
lę i z tego. On pow iedział coś, czego n ikt 
ie zrozumiał, na co ja  odrzekłem kilku 
Iowami, k tórych  sam nie rozumiałem.

— Nie wyobrażam sobie — mówił pro- 
,„01 — abyś pan mógł wychodzić z założe­

nia, żs zasada ewolucyi je s t  tylko nega~yą, 
skoro tkw i w niej wrodzona,' intensyw na 
niedyspozycya do zrócznlkowania luki, s ta ­
nowiącej samąż essencyę djferencyl.

—■ Pan — rzekłem śmiało — powtarzasz 
się za Pinkweit9m , poiczai kiedy Glumpy 
wykacat Już oddawna, żo tawolncya funkoyo 
nuje normalnie na tle engenikaLiem.

Nie potrzebuję dodawać, ze nie istnieje 
n_ świecle żaden Pinkw ert, ani Glumpy, ale 
zebrani na s .ii słuchacze, ku wielkiemu me­
mu zdziwieniu, przypomnieli sobio wybornie 
egzystencyę tych daócb  uizonycb, a profe­
sor widrąc, że ciemna i m glista metoda oy 
akusyi, wydaje go tylko na pastw ę nie prze­
bierającego w środKach przeciwnika, spuścił 
z tonu i zaczął z innej beczki.

— Ja k  widzę — rz ik ł drwiąco obra­
łeś pan sobie za wzór, fałszywe pros ę z baj­
ki Szopa.

— A pan wzorujesz się na jeżu z Mon 
Łdgna — odparłem bez zająknienis, Jskkol 
wiek nie słyszałem nigdy, aby M ntsigoa 
wspominał o Jakim jeżu.

— Pańskie brednie — m ów'ł dalej de 
W arms — upadną same przez się, is,k s, nu), 
jak  pańska broda.

Na to nie miałem rozumnej odpowiedzi, 
bo stfiry anarchista mówił najczystszą pra­
wdę, jozśm iałeia się tylko serdecznie, mó 
wiąc:

— Albo Jak buty pantnisby: poczem od­
wróciłem się z miną zwycięzcy.

Profesor de Warms, został wyrzuconym 
z sali, niezbyt brutalnie zresztą, chociaż joden 
z obecnych próbował wytrwale uchwycić go 
• nos. Uchodzi on od tego czasu w tałej 
Europie, z_ acjw /raficow ańszego szarlatana, 
a J*Gu gniew z tego powodu, ośmiesza go 
baraziej jeszcze.

— D jbrze, rzekł Syme, rozum ,em, żeś 
pan przywdział to  starsze przebranie na je 
dną noc dia zabawy, ale dlaczego nos:sz je 
wciąż.

— To w laśn!e dalszy ciąę mojej historyi, 
mówił Mills. — dkoro opuściłem towarzy 
stwo pożegnany burzą oklasków  skręciłem 
jak  mogłem n ..pręd_ej w ciemną uliczkę 
nadziei, że będę mógł w krótce, odzyskać 
mą ludzką postać. Na zaklęcie wszrkże 
uczułem, że k toś dotyka mego ramienia, 
a gdym się odwrócił obaczytem nad sobą 
cień olbrzymiego policjanta, który  powie­
dział mi, że jestem  poszukiwany przez wła- 
dtę. Preybrałom natychm iast postawę para ­
lityka i krzyknąłem  niemieckim akcentem.

— Wiem, wiem, poszukiwany jestem 
przez tyranów  tego świata. — A reaztujesi 
mnie pan pod zarzutem , Jrkobym miał być 
słynnym anarchistą, profesorem de W arms.

Nc to  i.mlicyant spojrzał na papier, na 
którym miał na piśmie rozkaz aresztow ania 
mnie i rzekł grzecznie.

— Nie panie, aresztuję pana pod zarzu­
tem, że naa Di0 Jesteś profesorem  de W ‘rms. 
Zarzut ten  lakkolw iek ciężki, mniej był 
z pew o ścią obciążony od pierwszego, to 
też, udałem Bię polieyantem, z pewnem 
w ahaniem , r ie niezbyt strwożony. Prresze 
dłem przesycały szereg biur policyjnych, po 
czem stawiono mnie, przed pewnym wyż­
szym urzędnikom , k tó ry  powiedział mi, że 
rózpouzyua się właśnie poważna kam pania 
przeciw anarchistom, że powodzenie jakie 
miała moja m askarada, mogło by być sku­
tecznie zużytkowane, na rzscz pubiiczaego 
bezpieczeństwa. Urzędnik ów dał mi zna­
czne wynagrodzenie i tą  niebieską k a rtę  — 
rozmawiałem z nim  kró tko  ais zrobił na 
mnie wrażenie człowieka niezwykle rozum ­

nego, mającego przytem  dużo dowcipu i hu­
moru. — N.e mogę jednak powiedzieć jak  
wygląda, ponieważ.

— Ponieważ I przerwał mu Syme, kładąc 
nóż i widelec rozmawiałeś pan z nim 
w ciemnym pokoju.

Fałszywy d a  Warms, skioął twierdząco 
głową i podniósł do u s t kieliszek z winem.

ROZDZIAŁ IX.
Człowiek w okularach.

— Wino burgundzkie, to dobra rzecz — 
mówił profesor z odcieniem sm utku, staw ia­
jąc kieliszek na stole.

— Nie wyglądasz pan na człowieka, k tó ­
ryby um iał to ocenić — odparł Syma — pi­
łeś par to wmo, jak  lekarstw o.

— Nie zwracaj pan uwagi na moje za­
chowanie się — rzec ł posępnie de W arms — 
oołożenie moje j t s t  ciekawe. Mam hum or i 
fantazyę młodego chłopca, a ruszam  się i po­
stępuję, jak  paralityk. Tak długo udawałem 
profesora de Warms, że nie mogę już teraz 
wyzbyć się jego m aik i i wtedy nawet, gdy 
znajduję Bię wśród przyjaciół i oie potrze­
buję grać komedyl. Mówię pomału skrzypią­
cym głosem, czoło moje m rrszczy się, a brwi 
podnoszą się, jak  u t  mtego. Słowem, n!e 
umiem być wesołym inaczej, jak  w stylu 
paralityka. Nieraz przychodzi mi na myśl 
hulaszczy, wesół} oarzyk, ale nim wybiegnie 
mi na usta, zmienia się w cichy, lękliwy jęk  
i mogę n iprz; kład powiedzieć „ty stary  ko­
gucie" tonem  ta k  rzewnym, że poruszyłbym 
pana do łez.

— Co prawda — rzeki Syme — trudno 
m! powstrzym ać się od przypuszczenia, że 
potu tern wszTatkiem jesteś pan jednaK w 
gruncie c’ Iow lekiem roztrojonym.

Profesor zamyślił s ’ę i ąpgjrzal m u głę­
boko w oczy.

— Josteś pan naprawdę dowcipnym chło­
pcem taK, że miło pogadać z panem. To 
prawda, że mam trochę pochmurny umysł. 
M tm tro skę  trudną do usunięcia.

To rzekłszy, oparł na obu dłoniach wy­
łysiałe czoło, a petem  rzekł głośno.

— Czy pan umiesz grać na fortepianie?
— Umiem — odparł Syme, lekko zdzi­

wiony. — Utrzym ują nawet, że m am  bardzo 
ła d te  dotknięcie.

Gdy zaś orofesor nic na to  nie odrzekł, 
Syme zapytał.

■— Cóżl mam nadzieję, że chmury, ocie­
niające pański umysł, rozpraszają się.

Po długiem milczeniu głos profesora za­
brzmiał głucho z pomiędzy obu dłoni, k tó - 
r  ml podpierał czołu.

— To znaczy, że pan potrafisz grać na 
maszynie do pisania.

— Dziękuję panu za tę  pochlebną opi­
nię — odparł Syme.

— Posłuchaj mnie pan — mówił dalej 
profesor. — Posiuchpj, co nas czeka Jutro. 
Ju tro  dokona^ musimy zadan*a trudniej­
szego , niż gdyby nam przyszło wykraść 
klejnoty an g ie ls rn j korony ze zam ku To- 
wsrs. Ju tro  musimy wyki awć tajemnicę czło­
wiekowi bardzo bystremu, pieebległemu i ze­
psutemu. Nikt, jak  sądzę, prócz chyba Nie­
dzieli, me budź, w ludziach takiej grozy, co 
ten mały, krępy, brutaloy doktor w  i kula- 
rach. Niema w nim wprawdzie tego szaleń­
stw a śmierci, tej żądzy m ęczeństwa za anar­
chię, jak ie  ożywiają sekretarza.

(Ciąg dalszy n a rtą  p! )

W JAMIE UST
znajdu ją  się miliardy drobnous oj ów (bakterye). Niektóre z tych drobno- 
ustr jow  w yw ierają szkodliwe działan ie na błonę śluzow ą ust, g rrd ła , mi­
gdał] i zęby. Dotychczasowe środki, których używano w celu usunięcia 
tych di ohnoustrojów  nie zawsze były celowe, t. z nie tylko nie niszczyły 
owych drobnoustrojd w lecz nadto zawierały częsta składniki, k tóre  nadwyręźały 
szkliwo zębów. Skutki były w prost przeciwne zamierzonym. P reparaty  „Tlf.nol“ 
natomiasi (woda do ust, rasta 1 proszek ao zębów) wyrabiane podług recepty

Dra Napoleona Cybulskiego profesora Wszechnicy J a g ie .M J r iij
posiadają  w szelkie własności w ym agani> p rzez nowoczesną hygienę jamy 
ust. Odznaczają się przedtw szyst„iem  działaniem bakti ryobójczem i prze- 
ciw zapaln-m , nie niszczy szkliw a zębo„r a  z powodu miłego smaku i Zapa­
chu są nader przyjem ne w użyciu. W yroby podług przepi. u Prof. D ra Cy­

bulskiego prawdziwe są tylko z nazwą »T  LEM 0 L“ ,
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dnostkl, w yrosłe z czysto utylitarnych kom  
promisów, a  w ostateczności ta * k l«  stron ­
nictwo będzie równoznaczne ze stronnic 
terem doo/alistyczneui.

Takie polskie stronnictw o „ludowe" nie 
będzie nigdy w rzeczywiątpśc i reprosento 
wać „ludu" polskiepo, ale chyba osorny ga­
tunek , nazwijmy go „ludem Stępińskiego" 
to  jest zbiór najiicns_y :n  indywiduów % po 
śród chłopskiej rzeszy. Chcąc nie cLcąc, do 
takie] rzeczywistości dzisiejsza polityka 
stronnictw o Iuuo e  doprowadzić musi.

Ale biada by'oby ludowi polskiemu, gdyby 
nie usłuchał przestrogi lepszych synów ojczy­
zny, k tó rzy  na tofuiebeupiecaeństwo wskazali, 
śmiało palcem, lecz gdyby w zacietrzewieniu 
dał się uwieść obłudnym fałszywym proro­
kom . O, wieucz^s lud polski z „niewoli sala­
ch 3ck lej" — k tóre j to  determ inacji ciągle 
n i . ’we „Przyjaciel Ludu1* — popadłby w „qfe- 
wold żydowską".

Nie pod chorągw ią zatem  Stępińskiego 
dla ciebie, ludu polski, droga do prawdzi­
wego wyzwolenia! Bo rzekom y „wódz* twój 
i „przyjaciel" wiedzie cię I teiau  w projskcle 
reform y wyborcze] do niewoli żydowskiej I 
ta k  coraz dalej! I to  je s t  lównież przyczyną, 
£e na swoim sttandarse  boi się wywiesić 
znaku Chrystusowego i ule nazwał i pewnie 
]u£ nigdy nie nazwie polskiego stronnictw a 
ludowego „katolickiem ".

Oto srczara i naga prawda, plcana dla 
stw ierdzenia sm utnej rzeczywistości.

Balety się spodziewać, że lud polaki ro t 
dzieiony i rozbity zjedaoczy się k k d y ś  pod 
jednym  sztandarem , ale będsie to sztandar, 
■i k tórym  pewnością umieszczony zostanie 

*nak widziany przed 1000 laty  przez cesarza 
Konstantyna w gloryl niebie* alej, a za tym 
sztandarem  podąży lud do lepszej przy­
szłości.

Kiedy to  nastąpi, nie wiadomo! Zapewne 
wtenczas, gdy zabiakuio „rozbljatzy" ludu. 
Trudno na razie odgadnąć, kogo Opatrzność 
powoła do spełnienia tego wielkiego dileła  i 
zadania

Ale to  pewne, śe nie SŁapińskiego, Bo 
czy* teraz możliwą jes t ala niego rieczą 
otrząść swoją duszę a tego pyłu, jak i Ją 
prz pruszył. Czy możliwą je s t rzeaaą służyć 
dwc*n panom nara i- i ludowi polskiemu i ży­
dom ? ,

D asza ludzka m a co praw da cudowną 
moc odradzania się na nowo. Lecz czy mo­
żemy żyw 'ć tę  nadzieję co do osony Stępiń­
skiego. Czy zresztą pozwolą na to śydzfj gdy 
ta k  iiczneuii sieciami opletli Jego życie i gdy 
co ra i gwałtowniej pchają go ao zguby. A on 
sam  leci na cślep ku  przepaści, co Wskazują 
choćby ostatn ie sm utne wiadomości z Wie­
dnia o staraniach, Jakie on, „wóJz ludu* c>a 
tam  czynie celem ulatkaw ienla żydów krzy 
woprzydiązców, znanycb Łj sm utnego procesu 
W lącka 1 Fiedlera. A iuJ polski chce ze so­
bą wciągnąć do przepaści. I gniewa się na 
ty ( h, którzy sta ją  w obronie zbałamuconych 
I wiedzionych u*

n .
I dziwna zaiste rzecz Ta nfow yraiaa po-, 

lityka  w kw esty! żydowskiej, Jdoprowadsiła 
go równie* do drugiego zasadniczego b ł ę d u  
i d e o w e g o ,  to  Jest, do niejasności w  kwe- 
Btyi stosunku  do Kościoła katolickiego, Z 
ta i.te g o  pierwszego — chcemy wierzyć — 
wy alk* to  drugie. Taksam o i tu ta j niejas­
ność, trak tow anie  sprawy, cięgle Piłatow e 
um ywanie rąk , ciągle nłeprzewldj wane prze­
skoki. R»z wojuje z księżmi i z biskupami, 
to  znowu ar pc włada zawieszenie b ro n i; raz 
walczy z księżmi, to  znowu zapowiada, śe 
ty lko z „niektórymi*, to  o g łan a , ze nie chce 
w alki i  Kościołem, lecz przeciwnie, walczy 
tylko ż  „klerykalizm em ", »*n» niby nie pi* 
sze przeciw Kościołuwl w  sposób urągający 
wszelkiej przyzwoitości, ale za jego piecami 
hałasują młode, p>-z«z niego wyuczone „po 
lityki", • u. ci Ją. się zajadle na każdego, co 
trąci „klerykalizm em", nm  zdaje się riby  
m itygować pióro, ale pióra jego adherentów  
(piÓTp kąpane Jadem nienawiści) zapełniają 
całe szpalty c a  łamach p rs iy  żydowskie] 1 
pseudok tolickiej. Zipew r ą  ł i  je s t  kato li 
ktem, a  idzie przed w biskupom.

Ja k  on sobie ten  katolicyzm w y o b ra /j?
T u jes t znowu drugi Ideowy błąd polity­

k i ttronn lz tw a  ludowego. Niech "ism wolm 
będzie to  spokojnie skonstatow ać. I to Jest 
d ruga przyczyna, (fi* k tó re j dzisiejsze r*. &.T ■ 
wcześniej czy późnie] runąć musi. W inelka 
bowtom "hw lejnrżć prowadzi do upadki1

ZairiaBt zająć Jarne, zdocydowane stano­
wisko katolickie, widz»my w P. S. L. ciągłe 
wahanie, ustaw iczną zmianę chorągiewki. 
Czy k prowadzi do uszczęśliwienia ludul- 
Czy ten  sposób walki z Kościołem, przezwa­
ny walką z „klerykalizm em " nie zadaje bo­
lesnej r a n f  m istycznemu ciału Chrystusow e­
mu, Kościołowi? Czy i ż  szpalt „Prryjaciela 
ludu" nie wsączyło się już w duezę ludu 
i k  eg > tyle niedow iarstw a, uprzedzenia, żs 
długie la ta  wytężonej rracy  kapłańskiej te ­
go nie potrafią Już odrobić!?.. I czy może 
mówić CtapińsM. *e on tem u nie winien, czy 
może umyć sobie ręce od wr y Jtkiegn, Jak 
P iła t?  Nie! Wody wszystkich rzek  i m órz 
całego św iata nie są zdolne smazać w in t 
Piłatowej.

A jakie I k tó re  wody zdołają zmyć tę  
Wielką .* 'r*  jaką  ściągnął na swoją duszę 
Stapińskl, uprawiając właśnie tę  n lejam ą 
politykę względem Koś icła katolickiego 9 
Kto ponies e tę  ogromną odpowiedzialność 
przed Bi glem, bistoryą i zręcznością 9

X. Jótef Mcuturtk.

Wojna trwa daloj.

Ta sama niejasność, ja k a  panuje co do 
stosunków  dyplomatycznych międuy pań­
stw am i bałkańskłemi, daje się także zauwa­
żyć i w  sprawozdaniach o stoczony uh wal­
kach. Przedew szystkiem  należy stwierdzić, 
śe kierownictw o arm ii bułgarskiej trzym a 
się obecnie tej samej metody, co i w czas>e 
wojny z Turoyą, a mianowicie, że zachowuje 
absolutne milczenie n i  początku operacyj 
woJSKowyob. W ten  sposób jesteśm y infor­
mowani o przebiegu w alk nad Z l o t o w ą ,  
B r e g a l n l c ą  i W a r d a r e m  oraz o wal­
kach na północ od S a l o n i k i  ty lko ze źró ­
deł serbskich i greckich, k tó re  wielo- 
mównością w sbudziją mało zaufania, pod­
czas, gdy sprawiedliwość przyznać nakazuje, 
że giówna kw atera  bułgarska podczas całe­
go przebiegu wojny z T u rc ją  ani razu nie 
ogłosiła takiej wiadomości, k tó ra  pó iaie j o- 
kazałaby się nieprawdziwą. Ponieważ jednak  
nie mamy wiadomości z innycn śróasł — 
przeto musimy poprzestać na  wiadomościach
0 przebiegu walk, pochoozących z B e l g r a ­
d u  i A t e n .

I ta k  urzędowe serbskie „B uro  prasowe" 
donosi o walkacn nad r ie k ą  B r e g a l n l c ą  
(lewy dopływ W ardaru, do niej wpływ* rze­
ka Z l e t o w a ) ,  co następuje:

Przedonegdajszy a tak  bułgarski był wy­
konany przez przeszło *to batalionów płocho 
ty bułgarskiej z dwustu armatami i haubicami. 
Po stronie serbskiej brało udział 30 do 40 
batalionów z 80 arm atam i. A taki były z gó 
ry  system atycznie przez Bułgarów przygoto­
wane, a przeprowadzone w sposób urągają 
cy zasadom cywilizacji. Bułgarzy naprzód 
bratali się z Serbami, w»ywając ich. żaby się 
wzajem nie nie muttlować. — Po rozpoczęciu 
walki wywiesili białą flagę, ja d n a l zam Uet 
się poddać, za zbliżeniem się Seibów zaczęn 
a ta k  na bagnety, a wyzyskując -lemności 
nocy, w Jednym punkcie zbliżyli się «.o bn 
tery l serbskiej. P iechota aerbska, znajdująca 
sit w pobliżu, otworzyła ogień, ale Bułgar; y 
w ołali: „Tutaj są Serbowie, nie strzelajcie"! 
Pow stało zamięszanie I ogień w strzym ano. 
Bułgarzy jednak ponownie przeszli do a ltr  
k u  i Babrali Serbom cztery arm aty. Nad r a ­
nem Serbowie rozgoryczeni rzucili się i ba­
gnetam i na Bułgarów.

Drugi przykład zdrauzieckości Bułgarów 
jes t Jeszcze straszniejszy. Na moście na  B r  e- 
g a l a i c y  koło I u t i p u  2 9 czerwca ustaw io­
ne były dwie serbskie i dwie bułgarskie 
utr. łe. Kom endant przednie] straży bułgar­
skiej z ap ro s i oficerów straży  serbskiej na 
wspólne fotografowanie się, mówiąc, że spór 
już jes t załagodzony i wojny nie będzie. Ba 
dzień Jednak przedtem  Bułgarzy dokładnie 
zmierzyli byli odległość i potajemnie ustawili 
byli w pobliżu p u ls  arty ieryi z 26 arm ata­
mi. To wspólne fotografowanie się odbyło 
się 29 czerwca, a 30 przedpołudniem Bułga­
rzy nsgle wykonali gwałtow ny a tak  na na­
sze straże przednie, w tej samej zaś chwili 
36 arm at bułgarskich otworzyło p i e k i e l n y  
ogień.

Serbow e musieli opuścić swoje pozycje
1 z „Jąć punkty  lepiej chroniona. Przyszło do 
krwawej wrJkL Ody jednak  Serbowie dostali 
p*.’?iiki, Bułgarów odparto oa eałej linii, pi «y-

jm zadano im olbrzymie stra ty . Trupy ich 
ież<i wielkimi stosam i a a  pobojowisku. T ak­
że Serbowie mieli wielkie stra ty , jeden m a­
jo r zginął, wszycy oficerowie i podoficerowie 
zranieni. Ody wojsko serbskie musiało się 
cofnąć aż do przybycia posUków i pozosta­
wiło ranny h, Bułgarzy ich wymordowali.

Wedle dslszyeh wiadomości z B e l g r a ­
du,  centrum  armii serbskiej posuwa się na­
przód. Ponieważ z*ś rzekom o odparte Bułga­
rów na całej linii, przeto szef generalnego 
sztaLu serbskiego wojewoda P u t n i a  wydał 
rozkaz ogólnego ścigania nieprzyjaciela. Sku­
tkiem  tego spodziewaną Jest dziś, ju tro  wiel­
ka bitwa. Zaś „F rank fu rte r Z tg" o tn y  muje 
z B e l g r a d u  in for macy ę , ta nletylko 1 1 III 
armia serbska, ale także I II, skoncentrow a­
na między B I s z e m  a P i r o i e  i przekre 
czy granlrę bułgarską I przez O a r y b r o d  
zwróci się w prost na Sofię. Cenzura serbska 
pod Arno * -kazała rossaetaania lej w iadom o­
ści na lycseDie Koayi, k tó ra  nie t r ą d  na- 
dalei, że uaa  się jej zapobfedz oficjalne: u 
cybuchow i wojny między Serbią a Bułgaryą.

Z S a l o n i k i ,  a więc ze źródła greckie 
go donoszą, śe Grecy (Wparli B u łg có w  pod 
S a r a u i a i z ą  1 zajęli K l l k i s a ,  przyczem 
arty lerya grecka miała radać wielkie s tra ty  
nieprzyjacielowi

Ta niejasność sy tuac ji, k tó rą  wyżej za 
znaczyliśmy, daje povód do rozmaitych, wpra- 
wdzta fantastycznych, ale nie pozbawionych 
pewnych podstaw kom binacji. I tak, z Ber­
lina donoszą, że w  tam tejizyeh kołach poi! 
tycznych spodziewanem jest ustąpienie Buł- 
ga ryi, k tó ra  nie będzie się chfeiała narazić na 
wojnę z Serbią I Grecyą. a może i z R um u­
nią. Nie Jest bowiem wykluczonej) śe T u r­
cy a skorzysta % obecnej sytuacyi i imiąd* 
zw rotu Adryanopola, przyrzrkojąc za to  Gre­
cy! odstąpienie wysp Egejskich.

W tej kom binacji tkw ić m ośs pewna czą­
stka, prawdy.

t  Henri Rochefort.

D d tń  zrczorajsiy nie orzyniónł jeszcze 
iry jsśm enla sytuacyi Ha pólwyipfo Bałkań­
skim . Ofieyaloe z-rw anle stosunków  dyplo­
m atycznych dotąd nie nastąpiło, co jednak 
nie prz«szBaaz*i że B iłga-sy staczają z Ser­
bami i Grekami nie Jakieś drobne patyczki, 
leci form alne bitwy z setkam i rannych i sa- 
bitycb, toczące się na przestrzeni kilkudzie­
sięciu kilom etrów , Jak to  podały wozorajszel to wówczas dw* razy na tydztań pozyskuje 
denesze. • młodego litera ta  dla swego dziennika, ofla-

Donoszą nam z Paryża, śe 30 czerwca 
um arł w A)x-les Bains, słynny polityk i pamf- 
lnclsta — H enryk hr. Rechefort, m argrabia 
de Lucay. W śye<u politycznym Francyi. 
szrzególnie za drugiego cesarstw a, oderra ł 
zmarły rolę bardzo wybitną, choctai nie za­
wsze dodatnią. Grodzony w r. ?830 w Pary- 
śu, jako potom ek starej ale zubożanej rodzi­
ny szlacheckie!, wychowuje się w sławnym 
liceum Św. Ludwika Po jego ukończeniu 
studyujf medycynę- póśnie] filologię aż w re­
szcie zoataje urzęidniktam w m agistracie. 
Urzędnicza kary era  nie odpewinda jednak 
bujnej i nieokiełzanej naturze m łodtgo Ro- 
ebeforta. Niebawem przersnca się on do 
dziennikarstw a, pisuje w „C barirari" recoa 
*ye teatrale, w „Nain Jaune" spraw ozdania 
zu salonów, w  „Śoleil* k rrn ik i. y illem essant, 
załośynlel Figara, k tó re  to  pismo wycbodzi-

ru iąc  mu nie zwykle k o rz /b tae  w arunki, bo 
30.000 frankóT  rocznych jhonoraryów. Jako  
współpracownik „Figara* Jest Rochefort dla 
poczytności swego azieutiiku nieoceniony. 
A rtykuły jogo p isa iu  i  niosłyohaną w erw ą 
i prytem , czytane 8ą wszędzie i jednają icb 
autorow i sławę najzdolniejszego dziennika­
rza  paryskiego.

„Figaro" nie zajmował się wprawdzie poli­
tyką, ale we wszystkiem, «o Rochefort na­
pisał, byia i wsze Jakaś a luzja, jakaś złośli­
wa wyciecaLj przeciw snienawidkionsm o 
przez niego drugiem u cesarstwu. Gdy się 
„Figaio" prrnobraża w  wielki dziennik polifcy 
riny , iru ja u ły  RocL*lort:*, są ta k  zjadliwe I 
powodują ty le konfiskat i tyle grzywien, śe 
V iliem essant m usi się rozstać ze swym współ­
pracownikiem, L. ón- zakiada daiennik „La 
L arte rne" . W yda*uktw o zostaje niebawem 
zawieszoną a  redąktos J«go skazany na rok  
więzienia. Rochefort przenosi się wtedy dc 
Belgii I tu t; j redaguje swe pismo, rozcho­
dzące się w dziesiątkach tysięcy ogzempla 
rzy po całej Europie.

W arcnolstwo Rochoforta, k tó ry  ”  napa­
ściach swoich nikogo, naw et kobiet nie osz­
czędzał, robiło iu  mnóstwo nieprzyjaciół. 
Rocneiurt mueir? stoczyć w tycn esasach 
cały szereg pojedynków, z których nie zaw> 
sze cało wycbodził.

Były one jednak  doskonałą reklam ą i ]e- 
dnałr Rocheforfow i ogromną popularność, 
dzięki k tó re j został on w r. 1869 wyorauy 
w  Paryżu do parlam entu, gdzie zasiadał na 
skrajnej lewicy. Jego wczesna działalność 
polityczna poiog łe głównie na urządzaniu 
Zgromadzeń pubiicsnych, gdzie uprawianu na 
szeroką skalę agUzoyą przeciwko istniejąco- 
ł u  porządkowi rzeczy. —■ Pogrzeb W iktora 
Noir’a, za-trzslonego, Jak w lahm o, przez ks. 
P iotra onaparte, był między innemi dosko­
nałym dla niej pretekstem .

W  styczniu r. 1870 dostaje się Rochefort na 
6 mięs. So więzienia, ale niebawem, uy 4 wr ■ 3 
śn ir  1870 ogłoszoną zozraja III R*w ,  .Japonia, 
zostaje on ^iłonkieui rządu obrony narodowej, 
m inistrem  bez wydaiołu 1 kiero r fn ik i- . bi. 
do wy barykad Rząd obrony narodowej nie 
wydawał iu; jednak  Rochetortowl d( syc ra ­
dykalnym. Oi ganizuje , -n Komunę, k tórej 
je s t Jednym z twórców i wydaje . .  t. Mc. 
d’O rdre“ piemo, zachęcające «idność do gwał­
tów  1 rzezi. Po zgnieeeniu Komun” dostaje 
się Rochefort pod sąd wojenny, k tó ry  go 
skazuje na dep»rtacyę do Nowt-| Kaledonii. 
Na puczętku 1874 roku zdołał Jednak uciec, 
wrócił do Europy, osiadł w Loncy iie. póśńTeJ 
przebywał naprzem ian w Belgii i Sz' ?ajcaryl, 
wydając „La Lantwrne*, k tó ra  wszelako nie 
m iała takiego powudzunia, jak  dawniejsza. 
Ogłosił: „De Noumśa en Europę" (Paryż, 
1877 r.). Po sm nestyi lfeaO r. powrócił do 
Paryża, gdzie polączyi -lę z k jm unistam i 
m u  nleprzejednnuymi i dokąd przbniósł wy­
dawnictwo swej „ L ita m i" ; następnie założył 
dziennik „L ln translgeant", w k tórym  w naj­
zuchwalszy sposób napadł na rząd i doma­
gał się odwetu. W r. 1885—18849 był człon 
kłem  Izby deputowrnycb.

Gdy w r. 1889 wybuchła lo<r»j «prawa 
jenerała  Boulangera, rależał Rochefort do 
najzagorzalszych stronników  Jenerała. Pocią 
goięty za tt do odpowledzlalnośbi, schronił 
się ao Londynu, gdaie pozostaje aż do ro su  
1896. Pow rót do ojczyzny umożliwia mu do 
pforo edykt am nestyjny, wydany przez Fau­
re^ . Obejmuje znowu kierownictw o „Intran- 
•igeant" i wydaje „Les ayentures da mi 
▼le", które są barwnym opisem burzliwego 
jego życia.

O statnie lota swej działalności dzlenni- 
k  >; sklej poświęca Rochefort zwalczioiu rzą­
dów radykalnych, w  k tórych  widział gor­
szych jrrzcze wrugów Fraucyl, aniżeli naw et 
w  tak  nienawid oLym prze i siebie Napo- 
Ieonie Ili.

W spraw ie Dreyfusa znalazł eię Rochefort 
w obozie uczciwej Francyi, bo mimo całego 
swego w archolstwa i awanturniozości był on 
zawsze patryct^ , zaozerzs k raj swój m iłują­
cym. To też dz inniki żydowskie, k tó re  on­
giś nie m iały dosyć słów uznania I uwiel­
bienia dla zm artrgo publicysty, nigdy mu 
tego przebaczyć nie mogły.

W r. 1907 opuścił Rochefort „Intranet- 
g an t" i pisywał odtąd artyk-iły wstępne w 
„Patrie" i kroniki w „Figaro".

Z śmie-clą jego ubywa Paryżowi jedna 
z najcharakterystycznlejszych postaci uwie­
cznionej słynnym  biustem Rodir s. Dla dzień 
n ikarstw a francuskiego s tra ta  ta  niepowt to - 
wana, bo minio sirego sędziwego w 'eku nic 
ze werwy ale stracił i artykuły Jego 
nieszjly  śię zawsze ogromną poczytuością. 
Zarabiał on też olbrzymie su tiy , k tó re  p r  
śwlęceł zbieraniu dzieł sztuki.

Rochefort był wytwornym  znawcą i me­
cenasem. On to  podarował Luwrowi słynną 
„Olimpią* Maaota.

lometrów od 'Wadowic ezokrla muzyka z 13 
grajków i wóz trynufaiuy, obrany w girlandy 
i kwiaty, zaprzęicny w dwa siwosse, przystro­
jone wi:tąieozkami i wreszcie banderya. Cal* 
ta kawalkada miała wjeehai do m iu ta , gdy 
Styła w/brany zostania — miała Sfyłą wsadził 
na w ós, obwozić go pr*y dźwiękach muzyki 
po rynko — i tak  zawieść go do Jego wsi ro­
dzinnej, Ghoczni.

Tymczasem manifestacje smntny cbrćt 
wzięła, bo Styta przepadł i ohyrsiem z Wazo­
wie do Ghoczni się wyniósł, gdzij dotąd roz­
myśla nad mądrem zadaniem Jakiegoś filozofa,
łe  „nadzieja Jest matkę głnpicL", zwłaszcza «a- 
duiejo manóatn.

Biedny kandydat —  ale biedniejsza od niego 
ta  banderya i ta  mnzyka, która nie miała ape 
sobności okazać sz ej wspan’aiośei.

Od A dm inis tracy i.
Z powodu now ego kwartału

■ zwiększonego w tym terminie ruchu 
wysyłkowego, upraszamy o możliwie

najwcześniejsze
zgłaszanie prenumeraty, czy to bezpu 
średnio pod adresem: Administracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, czy 
też za pośrednictwem agencyi.

regcAL Gnla 2-Ko lipci tem om etr do­
szedł od -j- 11*4 d o - |- I 4 a7 0, — barometr po­
woli podnosił się.

Dnia 3 go ilpca o godzinie 1 rano stan 
barometrn 740 0 m u, — tarmometra +  12 4 0, 
r ia tr : zachodni.

8 .  B r t r n t t c ,  t n r s f f l r r i ,  M j
Wynajmują i gprsedaje ^ rw rs s .- rs ę d o jtu  s»- 
bryk fertapiauy, pianina, harm onio i phcnole 
sa ^stów kę  lak no spłaty ś^ridm esto

Preoa % teWBim  sruslM i 
RapifoS®  f » i t s  s

Z dnia na dzień.
Kandydaci, którry nie zostali wybrani

K R O N IK A ,
KALFND/BZYF ASTRONOMICZNY. Wfcitfd 

slofiea rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 39; 
zachód pr.jpada o i rdtlóie 7 ailnut BO długo 1 doi 
kodzio 16 odnut 1]

Elł LFNUAR1.YK KOŚCIELNY, lutro w plęteK 
św. Józ f\, pojutrze w sebotę iw. Anton. 1 Fil.

„Bisdna i Jaśnie Wieltaołnę zostać eheiila — 
a iiiow a na la t szpść wielmożną została". M.e 
kiewiesowskie te słowa i «toso« lć można dzi­
siaj do tych liczi’jeb  kandydrrów, którzy w 
mandacie sejmowym nadzielę swą położyli. Tt.k 
b / 'i  pewni wyboru, tak  zaufali swym wyborcom, 

niektórzy z nich naprzód poczynili „a conto" 
wybo-a różne ekspenza, ale wyjoccy zawiedli 
1 i iedo z1! kandydat mus-al -  jak  to Mi.k.e- 
.  e> pięknie opiauje — chyłkiem i bez tryum- 
NlaeJ wrzawy, sapłscUrszy traktam ent, którego 
nie ml»ł kto  zjeśe, ni zrypid -  znikać z miej .o a

5 f  tak  donoszą nam, adwokat Dr■ K i e r  
rmmówił w reztaoracyl obiad nar u .  t i  e . t ó - .  A ..

1 - . v ■, .. htanratora weiwanie. b®
Kiornlk o rzyma Rozpacz kandydat* nie
, .m M .«  1*0J b j .  » KOnBkMd d„

<r.»°'.. b° e » f  y ..„7 kapló „ U M ,
nie chciał nawet ra  J
dla swych 12b w y b ' f i f v I a  tal łe ln-

rtrzków 8 Llpsa.
Stan wedy j,n: Wiśle skutkiem kilkudnio­

wych desseaćw znacznie się podniósł. Wczoraj 
od godz. 6 rano do wieczora podniósł się po 
sicm wody o 2 metry. Dzisiaj o godz. 7 rano 
wodomierz wskazywał 1 m. 04 ponad 0.

Dziś dyszcii ustal. O ile przez kilka nast^ 
pnyeh godzin nie byłoby opadów, wystąpienio 
Wisły z brzegów byłoby zażegasne.

Budowa kanałów. M acietrrt podaje do wia- 
domolci interesowanych, że prsorwana 18 crer 
wea ur. czyuncić urzędowa Komisyi bochodo 
węj i rozprawy wy włazzezenlow^j dla projektu 
krnala splawuego barn borek—Kruków ^jdjęt* 
będzie na nowo w dniu 4 lipca br. w celu zni­
żenia oświadesLiiia j>rz»i zaatępedn’ projektn i 
powzięcia uoh«aI i wniosków kouileyjnych w 
sali po-iedzeń magistratu u godz. 10 rano.

Strony interesowane mogą się jewić do roz­
prawy celem wysłuchania odpowiedzi zastępców 
projestu na żąai.nia, ciągn dochodzenia przed 
stawione.

Z Powszechnego Związku artystów (oiica 
Bracka 1. 6, dom „poa medazą") W połowie 
lipca urządza Zw ą<c«k artysto r  drogą wyetawą 
w pawilonia aichitnktnry obok psrkn Dra Jer- 
dana, na Któ ą alożą się ariela z akresn ma­
larstwa, rz.ćb.’ i grafiki. Napływające licanie 
-głoszenia driel, * rżą spodziewać się, że wy­
stawa ta  cieszyć s!ę będsie rówiem powodze­
n ia  i, jsk  poprzednia. Kówuucaeśnie aeleg.ci 
zamiejscowi Związku artyutów czynią przygo­
towania do wyetawy »  ZaKopanem, k tćrti o- 
twarcie nastąp w pierwszych dniach sierpnia.

Z Krakowskle|o Tow irzystwa Oświaty Lu­
dowej. Wybr- njr na wal nem zeoranin ctłonnów 
w dniu 22 czerwca nowy Zarząd Krakows kiego 
Tjw arzyitw . Oświaty Ludowej ukonstytuował 
się na posiedzeniu 27 esor^ea br. pod prze­
wodnictwem prezesa X. Dra Ad! ma Podwiną 
Jak następrje :

Wicepsezosaml wybrani: Tadeusz Langie, 
Dr Kazimierz Lebecki, sekretaraam l: Józef Gan- 
errrzyk, X. Jan Masny, skarbnikami: Konrad 
Mościcki, k> Radziwiłł Franciszek,

Z Oddziału konnego „Sokoła". Nadzwyczaj­
ne Zgrom»dsen!e członków Oddsiain odbędzie 
się w piątek 4 1 ro. o godz. 8 wieez. w „ór 
roj sali „Sokoła" ul. Wolska. — Na porządku 
dziennym sprawa regulaminu i sprawozdanie 
kasowe.

Zir&zem podaje Zarząd do wladomośol człon­
ków, łe  z powodu ograniczenia godzin lekeyj. 
będą wydww ne konie do wyjazdu w teren przez 
czas wakacyi, t. J. w lipeu i sierpniu.

Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya Oddziału, 
ul. Smoleńskie

Działalność Pogotowia ratunkowego w czer
WCU. Pogotowie ratnnkowe wzywane było w 
czerwca 406 razy. Poszkodo-auych bj io : męż- 
c y»n 2 kobiet, 140, dzieci 58. Zamaibów 
samobólcz ih było 7. Samobójstwo 1 Oleryiefi 
umysłowym skonstatowano 1». Zgonów na Po- 
getonin było 5.

ram ach samobójczy. Wczoraj popoładniu 
sażył Franciszek Lężciak, słuląsy w zakładzie 
weterynaryi, n  zamiarze samobójczym znaczną 
uość snblimatn. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
mu doraźnej pomocy i odwiozło go następnie 
do kliniki chorób wewnętrznych. Z r ci u Jego ba

ię nie grozi niebezi ieezeńacwo. Przyczyna 
samobójczego zamachu nieznana. /

Związku eliyr-rlsMw. W
Sr . J Vze woa odbWy sio wyborj v Krakowikiem

w  b- ^rrowlakó-.Wydziaiu .. I Prezes -* Romuald 
łl. . rf ' ” jcepr„,—, — Lu iwik dolnnskl, sekrr- 
„ “ r:  zy*mu*.t Domański, skarbnik —Witold Ohoy 
“2  - ~  Adam nleleo Wladrslaw Dzio-

onsklj Y. Maryus* Sklbniewsk. T. J., Ja - Auhn. .

■ OWO OTWORZOBA

Kronika zamiejscowa.
Powodzie i wylewy. Wiadomości, jakie pod­

chodzą z południowo-wschodnich powiatów G. - 
Iicyi twierdzi „Gazeta Nar *, bramią wprost 
rozpaczliwie. Olbrzymia połać Podola i Pokncia 
zamieniom w Jedno wielkie Jezioro. A w tam 
Jeziorze zatopione owoce i plony wielomiesię­
cznej, ciężkiej pracy naszych rolników, zato­
pione ion mieuie, icn cała n’.dzlt>jd. Żuiwa, 
które zapowiadały s'ę na ogół pomyślnie, smu­
tne d ,dzą znowu wyniki. Z okien 'wagonn na 
linii Lwów—Stanisławów roztacza się widok 
przejmający grozą. Wokoło wszędzie woda. — 
Mirjacami przedostaje się ona aż, po szczyt na- 
sjpn kolejowego. Pola i łąki doszćzętnie zalane. 
Także wsi okoliczne zatopiona. Widać tylko 
dachy 1 górne ezęśoi okien Klęska straszna.

Najciężej dotknięte Jest klęską dorzecze 
Dniestru.

W Galicyi zachodniej powódś najbardziej 
dotknęła okolice Oświęcimia, gdzie wyiala Sora, 
s^ntkiem oberwania się chmnr w Szszyrku i 
Salmopolo, gminach yórskieb poftl bialskiego. 
Wczoraj okolica Oświęcimia przedstawiała Je­
dno w.elkio jezioro.

Pod j  'oJą znalazły nlę okoliczne wsie: Sta- 
wy, !5k*oIe, Babice, Brorr^owice, Rajsko, Klu- 
eznikowiee, Kruki, Brzuinicr, Dwory i dalsze. 
Wodi przedostawała się do chat, budząc wy­
straszonych wieśniaków. Wczoraj rano poziom 
Soły i sąsiedniej Wisły dosięgną! punktu kul­
minacyjnego. Rwący prąd Soły pod Zamkiem 
oświęeiiusk ui niósł nieprzerwanie stosy siana 
1 pnie dizew.

Wielką sskodę wyrządziła r*e-a w matę- 
rysie 1 robotach budującego się mostu, unosząe 
bezpowrotnie wiele m&teryału 1 Już iłożonyc i 
części mostu. Szkodę obliczają na blisko 60.000 
koron.

Również i inue rreki zachodnio-galicyjskie 
wezbrały i tu I ówdzie wylały. Poziom Wisły 
stale się podnosi.

Newa oemenstracya ukraińska na uniwer­
sytecie lwowskim „ a  -zeta Narodowa" dnnosi i 
Wczoraj międty godiiną 2 a 4 popołudniu u- 
krańscy studenci w liczbie około 150 nrządziii 
bez zeawolenia władz uniwersyinckinh uroczy­
stość w saki III, uniwe reyteiu.

Siiorzyotali z godzin, i których nikt nie 
pełnił straży i prawdopodobnie dla ncsczenia 
rocznicy śmierci Kocki wygłosili szereg mów ua 
Jego rzefó.

Międsy przemaw.ającymi był taaże profes.tr 
nuiwersytatu Kolebsa.

Manifestanci przez cały czas zachowywali 
się spokojnie i dopiero końcoweml bras,-mi dali 
znać o swojem nieiegalnem zebraniu.

Dziś z powodu odbywającego „(ę we Lwo- 
a ie  zjszJu młodziei*y ukraińoLiej, studenci pol­
scy obawiając się napada na nniwersytet, ntrzy - 
myw, ii od raua pogotowie na uwiweraytecie. 
Zwiedzeni jednak pozornym spokojem, rozeszli 
cię popetaduin.

Wystawa robót ręcznych. Z K ę t  yiizą do
d rs: PS*ryotTozny, pra«owi«y kiaeztor Sióstr 
ZmartwycUwstUiek, nrządzlł tu p-zed tygo­
dniem bezpłatną wy< ,v ę  robót dzieci z ochronki 
i storsayoh dzlevcząt ze srwalni. Założone i 
prztz lat kiikanaśc.e prowadzons prrez Siostry 
Zmartwychwstanki oehruuka i aswalnia dajf, 
prayiutek przez dzień okóIo 100 dzieciom w 
wiekn od 2 do 7 lat i uczą szycie, kroju, fa 
hrjkseyj koronek I t. p. okołu 40 atątszych 
dziewołąt. Na umie>ę*ule i z arty itn oznym sma­
kiem i r ądronoj wystawie zwracały szczegól­
niejszą nwagę roboty wykonywane przez dro­
bne dkieci z papieru, wiór, drzewa, tyczka i 
gu-y. Drobnemi rączkami wyrabiane tectki, 
podstawki, pndilka, kapelusiki mogły rad w ol­
nie naw. t  wybrednycn znarców W dziale ro­
bót starsżyeb dziewc»ąt adz iaczaiy s*ę hafty 
biaio, gipiurowe, koronki siatkowe i inand sali 
merssz-ti, wyszywania na tiulu, bielizn* i bar­
dzo ładne guziczki. Za poniesione trudy i za 
osiągnięte znakomite rezultaty i ile iy  się Sio­
strom Zmartwychwstankom serdeczne, szczere 
uznanie.

Ruch przejezdnych w Przemyśle. Plażą z 
Przemyśla; W oetacnim kwartału mieszkało w 
tntejszyon hotelach obcych przybyłych do Prze­
myśla 5 569 usób. Z  tego przypada na kwie­
cień lu38, na maj 2047, na czerwice 1884 o- 
zóbj co do | oszczegóin/ch krajów skąd pr/y- 
bywali, podróżnych z Gal.cyi b-rło 3»2a, z in­
nych krajów Austryi 13d4, z Węgier 227, re- 
catfc przypada n* roamaite obce pąńztwa Jak 
H!emcy, Rosyę I Francyę. Powyższe cyfry wska­

zują iż ruch przyjezdnych jzat dość znaczny, 
z nierar daje się odczuwać brak hoteli, aby 
mogły pomieścić wsł* tckich podróżnych.

PrzHclętaa liczb* osób w tutejszych hotelach 
wynosi 70 dziennie.

Epi-.mln dojrzałości w filii glmnazyum w 
tamborze odbył się w dnir&h od 25—27 czer­
wca br. pod nrzuwodniotwem ck. krajowego in­
spektora szkół Tadeusza Lewickiego.

Za dojrzałych uznano: Atu t. wicia Stani­
sława (z odznacz.), Baj owakiego Janusza Bauera 
Józefa (z odznace.), Benem Tadeuara, Benczera 
Henryka, C/ii* owakiego Igore, Daniowi sza Ste­
fana, Fi .Jowa M m sława (z odzuaez.), Fińyka 

ana., Hblfira Zygfneda (z d z - ), Hołubca Ju- 
ian», Jabłońskiego Jana, Kltaja Maksymiliana,

M rtynowlsna Piotra, Mutkowsziegn Jana (i 
udzn^ez.), Masiaioe icza Tadeusza, Palmiego Ro- 
maua, Pawluka Seweryna, Piątkiewioza Zy- 
goifinta, S*«rys*aka Józefa, Szemerdi ika Józefo, 
Daubelaa Leona, Trześoiowakiego Juliana, Wo- 
łosz&ńakiego Włodzimierza, Zawadzkiego Wła- 
dys'-va, Zleglcra Stanisława, Zi*cha Korola.

Nie renrobowano żadnego abituryen*a. 
Synobójstwo w Kurdwanowle ud Podgórze. 

Jan Sarapata, 65 emerytowany respieyent s tra ­
ży cł r - j  krakowskiej, zam. w Kuidwanowle, 
koio Podgórz*, zastrzelił ouegdnj wego syna 
Antoniego, 30 - letniego (st. wolnego), w komo- 
rze, gdy tenże spał, trafiając go celnym strzr- 
łem z browninga w ierce. Syn zei wał się • łoża 
wybiegł do sieni i padł , ramiona swej m rtci 
Maryl 59 lat liczące] i siostry 21 - letniej Ma-

iiwieciarnia F.lierzb«
. w _  ■ n  Polec* w największym wyWzs ,

4 I i®
*ł P * l  R y n k a  g ł ó w n y m )

krtipclarstw r. urctindz-ce i u trzym uje  
w ie lk ą  a rty s ty c z n ą  p racow n ię  w ieńców  

MtoUciflofclowych,
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gdaleny. Kula (lak sekcya wykazała) przeszyw­
szy serwe, połamawszy żebra ugrzęzła pod ło- 
patką.

Po popełnieniu tego czynu Sarapata wybiegi 
w pole i dai strzał du siebie kierująo rewolwer 
w serce. Ponieważ strzał chybił, Sarapata strze* 
lit poraź drugi raniąc się śmiertelnie. Mimo 
upływu krwi szaleniec szukał Jebzoze żony, a 
gdy Jej nie znalazł, położył się do łóżka i o- 
czekiwał śmierci.

Na miejsce zbrodni przybyli w  chwilę po 
źniej żandarmi orsz władze sądowe celem spi­
sania protokółu.

Powodem szalonego czynu, misia byś arę- 
cząca Sarapatę niepewność, ozy śp. Antoni byr 
Jego synem.

Przybyły lekarz, stwierdził skon syna, a 
strzały, które sobie ojciec wymierzył, uznał za 
śmiertelne. Sarapata przewieziony do szpitala 
św. Łazarza, wyzionął wczoraj ducha.

Stracona ziemia. Pisma wielkopolskie do­
noszą :

V  sobotę sprzedawano na subhaście mają­
tek GraHwo pod Trzemesznem w Wielkopolscy 
który przed niedawnym czasem nabył od Spółki 
Ziemskiej s Wągrówca p. Niesiołowski zs
205.000 mk. Majątek ten, obszarn 550 mórg, 
nabyła K o m i s y a  k o l  o n i z ac  y J n a z a
101.000 mk. Dotychczasowy właściciel gospo­
darką nieodpowiednią doprowadził do tego, że 
taki szmat ziemi dla polskości jeat stracony. 
Na terminie subhastaoyjnym byli przedstawi­
ciele spółce polskich z Poznania, Gułańczy i 
Wągrówca.

„Wolność* pruska. Wjpismach wielkopolskich
CbySamy: . ,

W gminie Nowe Ossowo w powiecie obor­
nickim wybierano w czwartek sołtysa i dwóch 
ławników. Wybory odbywały się w obecności 
komisarza. Gmina składa się w większości z 
Polaków, wybrano też sołtysa i ławników Po­
laków. Po skończonym wyborze zapytuje się 
komisarz wybranych, czy należą do Brnku Lu­
dowego i do spółki Rolnik w Szamotułach. 
Wszyscy oświadczyli, źe do Banku Ludowego 
nie należą, ale są członkami Roiniks. Na to 
komisarz powiada, że muszą z Rolnika wystą­
pić, ażeby ndzlatami sweml nie popierać pol­
skie] instytueyi. Tylko pod tym wrrnnKiem mo­
że dostąpić potwierdzenie lantrata. Ławnicy o- 
świadezyli, że nie myślą wystąpić z Rolnika, 
chociażby ioh nie potwierdzono, wybrany nato­
miast sołtys, p. Józef Baleerek oświadczył, że 
wystąpi z Rolnika, co też istotnie uczynił.

Spotęgowanie wychodźtwa z Królestwa, Li­
twy I Rusi. Z napływających do ministeryum 
spraw wewnętrznych sprawozdań gubernatorów 
zauważyć można — jak  piszą dzienniki rosyj­
skie — iż w ostatnich czasach ogromnie spo­
tęgowało się wychodztwo do Ameryki.

Główna fala emigracyjna idzie z gubernll 
wołyńskiej, kijowskiej, mińskiej, charkowskiej 
i saratowskiej.

Polacy, Litwini i Rosyanie kierat % się głó­
wnie do Stanów Zjednoczonych, kaukazczycy 
zaś do Kanady.

Jak  twierdzi „Hus. Mołwa", przez Lipawę 
przejeżdża tygodniowo około 6000 emigrantów.

Zm ś w ia t a .
Koło polskich słuchaczów wszechnioy „Ogni­

sko" W Wlsśnlu udziela w czasie wakaeyj ko­
legom mającym zamiar przenieść alą na dalsze 
studya do Wiednia, wszelkich informaeyj ty ­
czących się pobyto w Wiednia i studyów na 
tutejszym aniwerzyteoio. Zapytania uprasza się 
nadsyłać pod adresem komisy! wakaoyjaej koła 
wszechnicy „Ognisko" Wiedeń IX. Tftrkenstras- 
se 17 lub kol. Stanisława Brońozyka, Wiedeń 
KYIIL Gentgaans 127, 11/10.

Niebezpieczeństwo podczas burzy. Tak często 
notowane w dziennikach wypadki śmierci wsku 
tek uderzani* pioruna zniewalają do zastano­
wienia się nad pytaniem t gdzie w czasie bu­
rzy grosł człowiekowi niebezpieczeństwo naj 
Większe ?

Dla mieszkańców miast nowoczesnych pio­
run jest stosunkowe najmniej niebezpiecznym. 
Nawet wyeokie budynki, Jsk wieże kościelne i 
kominy rzadko ściągają ko sobie wyładowaną 
elektryczność. Uchodzi to za pewnik, że tele 
graf i telefon w wielkich miastach niebezpie­
czeństwo, grożące od piorunów, nletylko, że 
nie zwiększają, lecz nawet zmniejszają. Kto się 
więc schroni do budynku, złączonego z sicoą 
telegraficzną lub telefoniczną, prawie że nie 
potrzebuje się obawiać piorunu. Badania nou- 
kowe stwierdziły, że w miastach, które są po 
łączone z innemi miastami siecią telefoniczną, 
stosunkowo mniej Jest wypadków uderzenia 
piornnu, niżeli w miastach bez takiej sieci te­
lefonicznej) ponadto wykazano, że jeśli w ta­
kich, w sieć drutów zaopatrzonych miastach, 
zaszedł wypadek uderzenia piorunu, były to 
przeważnie miejsca, oddalone od instalacyj te ­
lefonicznych.

Inaczej ma się rzecz na wsi j tuta] budynki 
wysokie bardziej są wystawione na niebezpie­
czeństwo, a człowiekowi, który znajduje się na 
wolnem polu, grozi większe niebezpieczeństwo, 
aniżeli komDŚ, co przebywa w zamkniątem 
miejsce. Na największe niebezpieczeństwo na­
raża sią ten, kto w czasie bursy chroni się 
pod drsews, a prawdopodobnie i zawartość 
drzewa odgrywa tu rolę. Najbardziej na pioruny 
narażona są topole i dęby, mniej — wiązy i 
drzewa iglaste, najmniej buki.

Wedle długoletnich badań, także n grupowa­
nie drzew (w rządaeh, lub grupach) nie Jest o- 
bojątne. Najczęśoiej piorun uderza w drzewe, 
które są ugrupowane w rzędy, przedewszystkiem 
więc topole przydrożne, t. zw. czarne topole. 
Drzewa iglaste woale nie chronią przed pioru­
nem (wbrew opinii Indu). Mylnem jest zdanie, 
iż podczas burzy nie należy chronić się do la­
sów. Doświadczenie poucza, iż w okolice leśne, 
zaopatrzone w drzewa Jednakowej wysokości, 
piorun stosunkowo rzadko uderza. Tylko w 
miejsca, wolne od drzew (polanki), lub gdzie 
pojedyncze dlriewa sterczą ponad resztę, pra­
wdopodobieństwo niebezpieoseństwa Jest wię- 
kzle.

Piorun, który w las uderzy, sohodzl zawsze 
wziłoż drzewa i Jego korzeni do ziemi. Czło­
wiekowi więe, który się podczas burzy schroni 
do lasn między drzewa, grozi mniejsze niebez­
pieczeństwo, aniżeli, gdy się schroni podczas 
burzy pod odosobnlene drzewo.

Z  dziedziny wojskowości.
Armia rumuńska na stopie wojennej liczy 

obecnie: 5 komend korpasów, 10 komend dy- 
wizyj, 20 komend brygad piechoty, 10 komend 
brygad kawaler/i i 10 komend brygad artyleryi.

P i e c h o t a  składa się ż 40 pułków i 9 
batalionów pierwszej linii i 80 batalionów dro­
giej linii, razem 222 batalionów.

K a w a l e r y a  liczy 7T szwadronów.
A r t y l e r y a  połowa licz/ 120 bateryj, ra­

zem 720 dział.
O d d z i a ł y  t e c h n i c z n e  liczą 7 bata­

lionów.
Na etopie pokojowej liczy armia rumuńska 

razem 6000 oficerów i urzędników I 96.000 
podoficerów i szeregowców, na stopie wojennej 
zaś okrągło 420.000 ludzi.

W l& dum *ici S o ś o ie ls e .
Miesięczne naboieństwo Sodalicyl Maryań- 

skle] studentek i słuchaczek wyŻBiych kursów 
odprawione zostanie w niedzielę dnia 6 linca 
w kaplicy SS. Urszulanek o godz, 8 rano, ze­
branie ogólne odbędzie się tegoż dnia przy ni. 
Starowiślnej 1. 3 o godz. 9.

Opera 1 operetka teowska
w Krakowie.

Czwartek. „Żydówka", opera w 5 aktach Hale- 
vy’ego. Gościnny występ Janiny Karolewicz-Waydo- 
wej w partyi Racheli ora* gościnny występ Tadeusza 
Leliwy w partyi Kleazara.

Piątek. „Kochany Aogustynek", operetka w 3 
aktach Leona Falla.

Sobota. „Kochany Augustynek", operetka w 3 
aktach L. Falla.

Niedziela popoł. „Jarmark na tony" (Leanyvasar 
Madchenmarkt) operetka w 3 aktach podług węgier­
skiego M. Brody 1 F, Martosa, napisał 5. Spero; mu 
zyka Wiktora Jttcobi’ego.

Niedziela wieczór. „Żydówka", opera w 5 aktach 
HaleTy’ego. Gościnny występ Janiny Korolewioz-Way- 
dowej i Tadeusza Leiiny.

Poniedziałek. „Kochana Augustynek" operetka 
w 3 aktach Falla.

Wtorek. „Trubadur", opera w 5 aktacn I. »er- 
di'ego. Gościnny występ Janiny Korolewioz-Waydo- 
wej w partyi Leonory oraz gościnny występ Tadeu­
sza Leliwy w partyi Mannka.

Środa. „Kochany Augustynek", operetka w 8 akt 
Leona Falla.

wój zdrowo egzystującej, a jeżeli się zważy, że 
pensye wszystkich trzech profesorów nie wy­
noszą tyle, ile jedna w .jakiejś Akademii sztuk 
pięknych to powinniśmy być im wdzięczni 1 
nien&dużywaó za diugo ich ofiarności.

S. K.

16 recept do smażenia konfitur otrzyma 
każda gospodyni darmo w tych sklepach, które 
prawadzą Dr Oetkera fabrykaty; jeżeli zapas 
wyczerpany, proszę napisać kartkę pocztową do 
fabryki środków spożywczych Dr A. Oetkera 
w Baden koło Wiednia o nadesłanie takowych.

Najprostrzy, najtańszy a jednak najlepszy 
sposób zabezpieczania konfitury od pleśnienia 
1 fermentowania jest Dra Oetkera proszek po­
mocny do smażenia (zamiast salicylu)^a według 
recept Dra Oetkera, które zostały w swoj.j 
własnej kuchni wypróbowane I okazały się bar­
dzo dobre. 1 pakiecik Dra Oetkera proszku po­
mocnego du smażenia za 12 h wystarczy do 5 
kg owoców, galarety, marmolady, soków, ogór 
ków itp. Naśladownictwo należy odrzucać,

(810)
a sa

Szkoła sztuk plęknjoh dla kobiet 
przy wyższych kursach imienia A. 

Maranowsklogo.
Sezon wyutaw szkolnych zaznaczył się wy­

bitnie wystawą kursów artystycznych im. A. 
B.ranieckiego w dniach 28 i 30 czerwca b. r. 
W jednej sali pomieszczono prace z trzech od­
działów.

O d d z i a ł  p i e r w s z y ,  oddany pod kieru­
nek p. Gramatyka-Ostruwukiej, Jest głównie 
przeznaczony na ujawnianie uzdolnienia ar ty 
stycznego I przygotowania nozenicy do dalszych 
dwóch oddziałów. Uszenice, nie mające wysokich 
aspiracyj artystycznych, nauczyć się tam mogą 
rysnnkn lub używania farb wodnych w skro­
mniejszym zakresie, co może się przydać każ­
dej w potocznem życia. Widzieliśmy tam także 
pierwszo próby ryennku głów z natury, próby 
stylizowania kwiatów i zwierząt, projekty na 
plakaty lub okładki do książek itp. Oddział ten 
wymaga Jeszcze rozwoju,

O d d z i a ł  d r u g i  rysunku z natury głów 
i całych postaci prowadzi p. W. W od z in o  w- 
s k  i. Tezenice pp. Rasias, Fiiasiewics, Drzymn- 
ebowska i Szozerblńska wyróżniły s'ę prawdzi 
wem uzdolnieniem. Kierownictwo Jaat bardzo 
celowe. Uczanice bowiem chwytają dobrze pro 
porcye i charakter modela, ogólne linie są pra­
wdziwe, możnaby Jednak łyozyć sobie od ucze­
nie więcej subtelności w stndyaoh.

O d d z i a ł  t r z e c i  malarstwu, który pro­
wadzi kierownik kursów artystycznych p. Piotr 
S t a e h i e w i o z  Jest niezwykle zsjmojąoym pod 
względem pielęgnowania iaćywidaslneś-si danej 
uczenicy w granicach carowych wymagań aka 
demickich.

Niema nigdzie jakiejś recepty lub niewolni­
czej rutyny, niema także niedojrzałych prób po 
bezcelowych drogacb.

Z prawdziwą przyjemnością oglądało się 
wyborne w traktowaniu studynm głowy stara- 
szkl, p. Bo z j i e wi c z ,  głowę starca p. Ho r -  
w a t  b, szlachetne w tonie i doskonałe w pla­
styce stadyam p. P o o i e s z a n k i ,  główkę mło­
dej dziewczyny p. G r o t o w s k ł e ]  * lekką 
subtelną karnacyą lab wreszcie poprawne stu- 
dyum p. W i l k o B z ó w n y .  Każda z nich ina­
czej odczuwa naturę — wszystkie słusznie spo 
tkały nagrody. Studya pp. Ż a k o t y ń s k i e ]  i 
B e r n a d z i k o w s k i e J  zapowiadają dużo na 
przyszłość.

Stanowczo można mieć nadzieję, i© przy 
dalszej pracy niejedna z wymienionych uczenie 
mogłaby zająć wybitne kiedyś stanowisko w 
sztuce — o Ile — (Jeśli wolno bjró szczerym) 
wrodzona wada kobietom m&lojąeym, zadowal- 
niania się rezultatem w połowie drogi lub ... 
mąż... nie stanie na przeszkodzie.

Tak poważnych prób akademickich nie wi­
dzieliśmy n nas już dawno na wystawach szkol­
nych — tembardzlej szkół kobiecych.

Jeśli est Jaki ojciec miasta, któremu zale 
ży, żeby ta  doakonale postawiona szkoła ma­
larska rozwijała się coraz świetniej, to powi­
nien dopomóds, żeby miała lepsze pracownie i 
hojniejsze uposażenie. Nlepotrzeba zgoła Innych 
tego rozwoju szkół, trzeba tylko dbać o roz­

Wybory w Krakowie.
Dziś o godzinie 10’30 przed połndniem 

rozpoczęły się wybory w Krakowie do Ssjmu. 
Główny rach i rozgłośny gwar przed magi­
stratem. Tam też skoncentrowała swoje siły 
polieya. Na trotnaracb i gościńcach grupki lu­
dzi żywo gestykulujące j dysputojące. Omawia­
ne bywają kandydatury.

Gwoli cemn, iż zakończenia wyborów spo­
dziewają się dopiero około godziny 6—6, prze­
to demokratyczni kandydaci dbali o żołądki 
swych wyznawców, porobili olbrzymie zakupy 
potraw. Ponieważ przez ostatnie jdni zabrakło 
w Krakowie kiełbasy z powoda silnej agitacyi, 
kandydaci demokratyczni zaprowadzili nowy 
system odżywiania wyborców. Oto przez ulice 
idą długim korowodem parobcy - ud Hawetki i 
niosą w garnkach „gulasz wyborczy". Smako­
wite zapachy rozchodzą bię w powietrza łechcąc 
mile zgromadzonych. Aromaty robią wreszcie 
swoje... Niezdecydowani decydują się ostatecznie. 
Stać na deszczu i rozprawiać, ozy też gloso­
wać przy gulaszu..

W prezydyum magistratu gwar jeszcze wię­
kszy niż na alicy. Tam resydoje sztab demo­
kratyczny. śledzący argusa wem okiem ilość gło­
sów swoich i przeciwników. Co chwilę wpadają 
woźni i meldują w biurze: w 'te] sekeyi tyle 
a tyle, demokratyczna lista, przeciwna tyle a 
tyle... Sztab zaciera ręce.

— Jak dotychczas świetnie...
Godzina 10 30. Według posłusznego meldun­

ku woźnych wybory moją następujący stosunek 
głosów :

Lista demokratyczna: 800 głosów.
Komitet obywatelski: 200 „
P. Drobner: a0 „
P. Daszyński: 140 „
P. Gramatyka: 40 „
Zjawia się również p. Daszyński...
Lista demokratyczna odzywa się chórem:
— Idziemy panie pośle, idziemy,
— A ja  ?
— No pan aam przecież ma 140 głosów, 

my czterej tylko 800. —. Zresztą idą woźni, 
będą świeże wiadomości.

— No i cók tam panie woźny ?
— Ano nic, więcej jn i nie mogę glosować 

za 7 razem podszedł do mnie Jakiś pokaźny 
chłop I dotknął szeręki— jeszcze raz a szpital., 
— powiedział. Ja Już ni mogę.

Godzina 12 w południe. Gulasz na ukoń­
czeniu. Telefonicznie zamówiło prezydyum ma 
gistratu świeże zapasy.

Znowu „posłuszny meldanek".
L 'sta demokratyczna: 1370 głosów,
Komitet obywatelski; 530 „
P. Drobner: 130 „
P. D asiyiski: 310 „
P. Gramatyka: 60 „
Na schodach prezydialnych stoi grnpka lu­

dzi. Mówią smutne, z wycieńczenia, jakby z 
ftłcda. Usłużny ajent policyjny informuje mię, 
ii są to pensyonowane hyeny wyborcze. Zjawia 
się jeden z demokratów.

— No i jakże panowie?
— Ano nic, my Już nic tego, nie ma co 

robić...
— Idźcież panowlę do „Larysza*... na gn- 

lass.
— Dziękujemy, dziękujemy...
Ale oto zjawia się znown woźny z „posłu­

sznym meldunkiem".,, TT.

Form alne ogłoszenie stanu oblężenia nastąpi 
za k ilka  dni.

Nastrój w Belgradzie.
Belgrad. (Tel. wł.) W mieście panuje silny 

nastrój wolsnny. Bułgarska ambasada ;Jest 
silnie strzeżona. Wczoraj próbowano demon­
s tra c ji na rzecz wojny, ale rząd nie dopuś 
“*ł do tego.

Belgrad. (T. B.). Organ rządow y „Samo- 
uprnw a- ogłasza gwałtow ny artyku ł przeciw 
Bułgaryi, k tórej zarzuca, że dla kilkudzie­
sięciu kilom etrów  kwadratow ych rozbita Je­
dność na półwyspie Bałkańskim . Najnowsze 
wypadki oznaczają wielkie nieszczęście dla 
Bałkanu, a może naw et dla spraw y słowiań­
skiej".

iranlbi liłsracłta-arłysticzaa.
Adam Wiśniewski. Rachunkowość dla mniej­

szych gospodarstw wiejskich.
Nakładem Komitetu Tow. rolniczego w Kra 

kowie wyszła obecnie z drufcn „Rachunkowość 
dla mniejszych gospodarstw wiejskich", opra­
cowana przez p. Adama Wiśniewskiego, obej­
mująca broszurę i wzory sioiące do prowadzę 
nia zapisków gospodarei/ob. — Jest to dotąd 
pierwsze i Jedyne wydawnictwo w polsk'm Ję­
zyka, w którym w sposób popularny i nadzwy 
czaj treściwy omówiony jeat sposób zakładania, 
prowadź nla w Cągn rokn i zamknięcia ro­
cznych rachunków. Zebrcne w Jednym zeszycie 
wzory podzielone są na dirie części, z których 
pierwsza obejmuje 15 wzorów w rozmiarze po­
trzebnym do zapisków dla małego gospodarstwa 
rolnego obszaru do 100 morgów.

Część druga sloży do sporządzenia zesta­
wień cyfrowych, które mają być opracowane 
na podstawie zapisków, anajdnjących się we 
wzorach części pierwszej i obejmuje tych ze 
Btawień 12, między innemi roczne zestawienie 
wysiewów i zbiorów, obrotów inwentarza ży­
wego, produktów rolnych, magazynowych, mleka 
i nsbiałn, a w końca zestawienie obrotów ka 
sowyob, zamknięcie roczne, wykazujące czyaty 
dochód z gospodarstwa, zestawienie obrotów 
właścioieia i zmiany w kapitale.

Z uznaniem powitać nałoży, prace p. Wi 
śniewskiego, gdyż gospodarstwa włościańskie 
dotkliwie odczuwały brak podobnej rachunko 
wośsi, w której inna kraje, wyprzedzając nae 
pod tym wzglądem, dawno już przyczyniły się 
przez taką rachunkowość do podniesienia pro­
dukcji gospodarskiej i rolnej, stając się tem, 
samem przyczyną do większej zamożności wśrćd 
naprzykłtd niemieckich włościan.

Zerwanie stosunków dyplo­
matycznych.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 łipca.)
Berlin. (Teł. wŁ) „Mórg. Post* donosi z 

Belgradu, że B t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  
m i ę d z y  S e r b i ą  a B u ł g a r y ą  z o s t a ł y  
z e r w a n e ;  b u ł g a r s k i  a m b a s a d o r  o- 
t r z y m a ł  s w o j e  p a s z p o r t y .

Belgrad, (tel. wł.). D rukarn ia  państw owa 
od wczoraj drukuje proklamaoye wojenne.

Wojna.

Trofea serbski*.
Belgrad. (T. B ). W edług wiadomości p ry­

watnych wzięli Serbowie na R e t k o  B u l k i  
do niewoli 70 oficerów i 4000 żołnierzy, 
oraz zdobyli dotąd 30 dział.

Ranni Serbowie.
Belgrad. (Tel. wł.). Wczoraj przywiozły dwa 

pociągi 2800 rannych Serbów z placu boju.

Rozszerzenie poia walki.
Wiedeń, (tel. wł.). J a k  ze sfer dobrze po­

informowanych się dowiadujemy, dotychcza­
sowe waiki -byty na wszystkich punktach dla 
Bułgarów zwycięskie. Wiadomości o zwycię­
stwach Serbów i Greków $ą zmyślane.

Teren waiki w najbliższych dniach się 
rozszerzy. Rumunia weźmie w niej bardzo po­
ważny udział. Także w Turcy! przeważa na­
strój za wojną, liczy ona, że pom agając Buł- 
garyi odzyska część terytoryów , zwłaszcza 
zaś Adryanopol(Q.

Rzekome zwycięstwa serbskie.
Belgrad. (Teł. wł.) Potwierdza Bię wiado­

mość, że jedna z ważnych pozycyj bułgarskich 
dostała się w ręce serbskie. P raw e skrzydło 
bułgarskie generała Dym itriewa musiało się 
cofnąć w nieporządku ku Koczanle. Bułgarskie 
arm ie zostały rozcięte.

Sofia. (Tel. wł.) Urzędowe sprawozdania 
belgradzkie są zupełnie nieprawdziwe. W mie­
ście panuje zupełny spokój.

Belgrad. (T. B.) Serbskie „Biuro prasowe" 
donosi. W ojsko serbskie m aszeruje sk u te ­
cznie naprzód na wieś K r u p l B z t e .  W alka 
trw a  dalej na całej liuii. Serbowie spędzili 
Bułgarów, k tórych sytuacya sta je  się coraz 
krytyczniejsza. Aby uniknąć zupełnej klęski 
Bułgarzy wysłali wczoraj o godzinie 4-tej 
popołudniu do kom endanta wojsk serbskich, 
operujących koło I s t i p u ,  dwóch generałów, 
k tó rzy  oświadczyli, że przybyli z polecenia 
komendy naczelnej bułgarskie] i w porozu­
mieniu z kom endą serbską dla pertrak tow a­
nia o zastanowienie walki. Twierdzenie to 
okazało się jednak nieprawdziwem, gdyż 
bułgarska komenda z serbską nie prowadź.łn 
żadnych pertraktacyj.

Dalej donosi serbskie „Biuro prasow e*: 
Po zaciętych walkach W ostatnich 2 dniach 
bułgarskie wojsko cofnęło się na całym fron­
cie. Nasze wojsko zm us'ło je  do przekroczę 
nia rzeki B r e g a l n i c a  i Z l e t o r o ,  gdzie 
zs ję łf pozycje defensywne na praw ym  brze­
gu. S tra ty  ich są  bardzo znaczne. Wzięliśmy 
do niewoli 30 oficerów, 120 podoficerów i 
przeszło 1000 żołnierzy, dalej zabraliśmy 10 
dział szybkostrzałowych i 12 wozów amuni- 
cyjoyoh. W ojska nasze m aszerują ciągle na­
przód.

Bułgarska depesza.
Sofia. (T. B.). (Depesza nadana 1 lipca g. 

9 wlecz, nadeszła dziś rano do W iednia) 
Półurzęduwy „Mir" pisze: Jeżeli Serbowie 
będą ta k  dalej zwlekali I nie uchwalą na 
dzisiejszem posiedzeniu skupczyny bezwa­
runkow o poddanie się sądowi rozjemczemu, 
to nie ma wyjścia dla uniknięcia wojny.

Następnie „Mir* występuje przeciw Gre­
cy!, k tó ra  ogromnie ucierpi przez połączenie 
się z Serbią.

Dvle noty bułgarskie.
Sofia. (T. B.) „Ag. bułgarska" ogłasza 

dwie noty, wystosowane przez rząd bułgar­
ski do G r o c y l  I S e r b i i ,  w których kon­
sta tu je  on, że Serbia i G recja w porozu­
mieniu sprowokowały Bułgaryę l po raz 
ostatn i wzywa je  do zaniechania kroków  
nieprzyjacielskich.

Klęska Greków.
Sofia. (Tel. w ł) Grecy zostali pobici na 

całej linii I ponieśli wielkie straty.

Bułgarya a Grecya.
Ateny. (Tel. wł.) Bułgarski poseł zwrócił 

się do Yenizslosa z przedstawieniem , że Da- 
new wydał rozkaz, aby armia bułgarska za­
przestała walki z armią grecką. Na pytanie, 
czy grecki rząd wyda te  same polecenia a r ­
mii greckiej, Yenizelos oświadczył, iź bardzo 
ubolewa, ale armia grecka otrzymała rozkaz 
wypędzenia Bułgarów z granic przynależnych 
Grecyl.

Król grecki udał się do Saloniki, aby 
Btamtąd kierować a k c ją  przeciw Bułgarom.

Ofenzywa grecka.
Paryż, (T. B.) „Agencya H avasa“ donosi 

z A t e n :  Przy przyjęciu posła bułgarskiego, 
k tó ry  wręczył żądanie wstrzym ania kroków  
nieprzyjacielskich, prem ier V e n i z e I o s  za 
jął stanow isko odmowne i zaznaczył, że wy­
dał ju t  rozkaz armii greckiej do m arszu na­
przód i wyparcia Bułgarów ze strefy neu­
tralnej. Król wyjechsł do Saloniki, aby ob­
jąć naczelną kom endę oad armią. Izba depu­
towanych została zwołaną na nagłą sesyę.

Fałszywe sprawozdania.
Belgrad. (Tel. wł.) Okazuje się, że serb­

skie sprawozdania pism s ą  z u p e ł n i e  f a ł  
s z y w e .  W alka p r z y l s t i p i e ,  przedstawiona 
pierwotnie, jaka zwycięstwo, o k a z a ł a  s i ę  
k l ę s k ą .  Serbowie ponieśli wielkie straty . 
Również fałszywą okazała się wiadomość, śe 
Serbowie wzięli do niewoli 2000 Bułgarów i 
gen. Iwanowa.

Stanowisko Rumunii.
0 Interwencję wojskową.

Bukareszt. („Ag. rum .") P artya  liberalna 
ogłasza następującą enuncyacyę: Partya li­
beralna już oddawna wskazywała na polity­
kę, jakiej rząd musi się trzym ać wobec wy­
padków na  półwyspie Bałkańskim. Z powodu 
wiadomości dni ostatnich wydaje się koniecz­
ną natychmiastowa Interwencya wojskowa. — 
Godzina decyzji wybiła. W szelka zwłoka i 
wahanie może być niebezpiecznem dla in te­
resów państwa. Ci, k tó rzy  nie zdają sobie z 
tego sprawy, biorą na siebie odpowiedzial­
ność, jakiej żaden Rumun, świadomy swoich 
obowiązków wobec ojczyzny nie może po* 
nosić.

Bukareszt. (T. B.). Pogłoski o rzekomem 
różnicy zdań w gabinecie oo do term inu za­
rządzenia mobilizacji, są nieprawdziwe. K o n ­
s e r w a t y w n i  i d e m o k r a t y c z n i  m i n i ­
s t r o w i e  s ą  z d a n i a ,  że a r m i a  r u m u ń ­
s k a  m u s i  b y ć  z m o b i l i z o w a n ą  
z c h w i l ą ,  g d y  p a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e  
b ę d ą  w s t a n i e  w o j e n n y m .  Sytuacya 
jest więc niezmienioną.

Rnmnnla rozpoczyna wojnę.
Wledeó. (Tel. wł.) Obiega tu  pogłoska, że 

Rumunia oświadczyła Bułgaryi, że wychudzi 
z rezerwy i dla m ateryalnych koisyści w e­
źmie udział w walce po stronie Serbów I Gre­
ków.

Telegramy.
(SeissriKy „Glosa * flnls S lipo*)

Dzisiejsze wybory.
Lwów. (Tel. wł.) Według rezultatu  głoso­

wania do południa pewnym jest wybór pp. 
Dra A d a m a ,  G ł ą b i ń s k i e  go,  R i e d l a  1 
N e u m a n a .

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj bardzo słabe, akoye spadły silnie.

Zjazd króla Wiktora Emanuela z ce­
sarzem Wilhelmem.

Kiionia. (T. B.) W łoska para królew ska
przybyła tu  wczoraj wieczorem, powitana 
przez niemiecką parę cesarską.

Berlin. (T. B ) Kanclerz B e t h m a n n -  
H o l i w  e g  i sekretarz  stanu  J a g o  w udali 
się do K i l o □ Ii  na zjazd cesarza Wilhelma 
z królem  włoskim.

Berlin. (T. B.) Z powodu zjazdu cesarza 
W i l h e l m a  z królem  włoskim, „Norddeu- 
tsche Zeitung" ogłasza powitalny arty ind, w 
k tórym  podnosi zasługi króla W i k t o r a  
E m a n u e l a  około Włoch, potem  omawia 
przesilenie bałkańskie i zaznacza, że trój- 
przymiprze w tem  przesileniu okazało Bię 
silnem.

Trójprzym lerze wstrzym ało też rozszerze­
nie się wojny na państw a sąsiednie. A ustro- 
W ęgry duchem biorą również udział w  obe­
cnym zjeździe.

Inne dzienniki zamieszczają także dłuż­
sze artykuły, podnoszące znaczenie zjazdu 
jako nowej manifestacyi siły i spójności trój- 
przym ierza.

Lot Brludejonca
Vilła Canbłay. („Ag. H avasa“) B r i n d e *  

j o n c w yłfdow sł tu  o godz. 4 min. 20 popo­
łudniu w powrocie ze Bwego okrężnego lo­
tu, ostatecznie z H a g i .

Wylew.
Opawa. (T. B.) Z Z a w a d y  koło F r y -  

s z t  a k  u donoszą, źe z powodu ulewnego 
deszczu, rzeka Olsza wystąpiła z brzegów i 
zalała okolicę na przeszło 100 km*. Szkoda 
bardzo znaczna,

Katastrofa.
Rio de Janeiro. (T. B.) Z powodu eksplo­

z ji  dynamitu w K u r y t y b i e  magazyny ko­
lejowe zniszczono. Ja k  słychać, 50 osób przy 
tem zginęło.

Przyjechali d o  Krakowa.
HOTEL FRaNCUSKL Księżna Marya Sułkowska 

z Szaflar, prof. Władysław Odzieńczewski z Parany 
(Ameryka), Daniło Szczerbakowskl z Kijowa, Edward 
Plens ze Lwowa, Dr Michał Stornsohnss z Budape­
sztu, Tomasz Grbtt z Łodzi, Dr Jan Sternschus z Buda­
pesztu, Wilhelm Socbatzy z Wiednia, Józef Urbański z 
Niżniowa, Henryka Filtch z Wiednia, Józef Markus- 
feld z Częstochowy, prof. Stefan Łaganowski x Za­
wiercia, Ludwik Feitsman z Monachium, Hago Klein 
z Wiednia, Dr Tadeusz Leliwa z Warszawy, Maksy­
milian Kon z Łodzi.

n a d e s ł a n e *
Zs artykuły  w tej rubryce R edakcja  nhi

pifżjjmuje żadnej cdpowiedslałnelci.

Emeryturowany urzędnik kolejowy.
fachowy komereyalista, prezydyalleta i dzienni- 
karz, poszukoj9 stosownego zajęcia w godzinach 
przedpołudniowych. Zgłoszenia prayjmoje Ada. 
„Głosu Narodu dia I. M. (875)

.NINO WANDA9 9
Program  od czw artku 3 do niedzieli 6 lipca 1913 roku.

I. Tydzień nowości Pathego, 2. Billy Nobel, Cowboy-BMionerflłnm. am eryk.) wupa* 
niała inscen izacja  i ciekawe epizody jak: m istrzowska jazda na kom ach, Cowboye 
w e frakach, jazda na dzikich koniach i osłach, ujeżdżanie dzikich kom, zagraża* 
jąca życiu w alka z bykami. 3. Gościnny w ystęa, trag. „Nordisk“ W aldemar Pzylan- 
der. 4. Kuzynka z p row incji (hura. „Nordisk*). 5. Nadm orskie okolice p row incji 
Abbrazzów (kolorowane). 6. K w ieciarka z M ontmartre najlepszy dram at francuski w trzech 

aktaoh. — Tajemnica nocnego paryża, — Dwie rywalki. — Tryumf kwiaciarki s Montmartre.
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Zakład arty st.-kamleni arsk i i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 

• w Krakowie posiada 
i wielki wybór gotowych 
i pomników z piaskow- 
1 ca, granitu i marmuru. 

Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowisoyL 
Telefon 1389.

Zakład
Br.OHRAiOA

& ZAKOPANEM
u t  w a r ty cstv yck. Cmieezczenie d’a SBf* ofló'r 
Prnądsente zokladu i iazienek

Od 10 Kor. dhtennwt wnwys 
pofcńj jsdnnosoó-owy ? a~.r<rit;nnfa».

P o s z u k u j e  a d m i n i s t r a c y i

Kamienicy
urzędnik autonomiczny żonaty na stałej po­
sadzie. Łaskawe zgłoszenia pod M. P. 88. 
Poste-restaate, za okazaniem kwitu insera- 

toWcgo. 893 5 1

Elegancki mało używany wygodny na 5 osób

SAMOCHÓD
tanio dojsprzedauia, oglądnąć moiaa u włeści 
cielą Kraków, Półwgie ul. Tadeusza Koś 

ciuszki L. 48. 894 3 1

Kompletne
urządzenie mleczarni z centryfugą 1 
wfizystkiemi m aszynsm ’ do wyrobu 
masła, w dobrym stanie Jast do sprze­
dania w Rzezawie kola Bochni przy­

s tanek  koleji i poczta loco.
895 4 1

w wyborowych gatunkach w 5, Kg. koszy­
kach po Kor. 4 h is z p a ń s k ie  c z e r e d
n ie  po Kor. 3. wysyła Sziiiey i ekspert owo 

ców Kiskoros. Węgry. 854 7 4

S T Ó Ł
dębowy na 24 osób, biurka duże lepszo, 
szafy różne z lustrem, serwantks, różne umy­
walnie, lustra, kredens, komoda, lustro do 
magazynów, stolik do kart mahoniowy, ka 
napki 21/, metr długie, jedna maszyna ręczna 
i krawiecka różna broń i inne przedmioty 
antyczue, obrazy 1 i. p. .zeczy zupełnie do 
30 lipca wysprzedaje tanio. Kraków, ul. Go­

łębia I. 10. sklep chrześcijański.
887 10 £

“ MIODU
większą ilcść z lip, lub akacji, czystego, 
najlepszego, z pasieki krajowej kupi zakład 
„LAKTOL", Kraków, ul. Karmtlioka L, 15.

846 3 3

Ucznia
z ukońc oną 2 mb 3 klasa szkoły średniej 
z dobrem pismem przyjmie zakład i-rzemy- 
słowy na 3 letnią praktykę. Zgłoszenia 
ul. Brr me rowek a 1. 10. parter o gjuz. Ś pop.

745 3 2
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Biuro podróży Ośuięćim
PoSec&asy g o rą co  w szystkim i, którzy m a j ą  z a m i a r  jech a ć  
«1o Mggerg&f lub aby udali s ię  z  pelneia zau­

faniem  ffiM e w prost do
padroiy Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

k tó r e  ni* m a  fcs<invoh a w w tó w  *.ni n i e w i e w .

agronomii niewając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika tnb praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini- 

stracya „Głosu Narodu.” 867 0

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekoyl * niż. gimnazyum. Adres
Z a k o jp a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

Panien sblepowycli
uzdolnionych w sprzedaży wędlin 

poszukuje

J. K. KURKIEWICZ
fabryka wyrobów masarskich K r n k ś i w ,  

ul. G r c d z k s L .  7.  7805 2

WDOWO
ś kilkorgiem małoletnich dzieci znajduje się 
Chwilowo z powodn ciężkiej choruby dzieci 

w rozpaczliwem położeniu.
Łaskawe datki litościwych ofiaro 
dawców przyjmie Administracya „Głosu 

Narodu". 832 o

Priwśziws berneńskie materiały
na sezon wiosenny i letni 1913

Jeden kupon 3'10 
n . dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie 1 ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, koaztuj* t y l k o

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Knpon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na czarne nbranie wiz) to we 
20 kor. jakoteż m&terye na zarzutkl, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, materyały na suKnie damekie 
itd. wysyła po cenach fabryczny oh ze 
swęj rzetelności i porządku znany 

skład fabryozny sukna

Siegsl - fmhof w Bernie, Merawa-
Próbki gTatis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

G A L IC Y J S K I

Związek Mleczarski
pod Patronatem Wydziału krajowego

L w ó w  o!. M ic k ie w ic z a  I. 26
dostaroza najprzedniejsze 559 2 ) 10

MASŁO D E S E R O W E
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po oenach każdorazowych notowan 

odpowiadających konjnkturze targu
Sprzedaż hartowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

K T O  CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y borowych' *

CO  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A 19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka Jest za jm ująca.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej awIty-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZ EFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. i Oehurowlcza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 

Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej
I wiele Innych.

Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma­
czonych z literatur obcych.

ZAKŁADn ian i
braci

TREMBECKICHw Krakowie 
Rakowiecka i. j
idom własny) Telefon 467 
'odejmuje się wykonywa- 

nia w szelkieh rcbśf w za­
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak I aa prowincył. Po. 
ieca wielki wybór gotowych pomników 

* piaskowca marmuru i granitu.

Potaniało
Masło

kuchenne
5 ^ s e ro w e

W. O lszow ski
K R A K Ó W

Z a s tę p s tw o  i sk ła d

W E C K A “ ŝ̂ T3ss3ssES!mss

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 
Bezpłatne premium StS^LSSSrS^S.^S^
lako premium bezpl na wytwornym papierze.! ilustrao w ozdobnej oprawie

Cena prenum eraty w W arszaw ie kw artaln ie K- 2-50, z przesyłką 315. 
Zn oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop-

Redaktor Zdzisław D ę b ic k i .--------------W ydawca Kazimiera Gadomska.
Warszawa, Nowo-Sienna 2, teL 114-30.

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

I IF U W IW IW io su i

9 9
słynnych aparatów i słoi do konserwowa­
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp. 

posiada firma

W .  H A L S K I
handel żelazny  

S zew ska 23. K raków . Suki enn ice  21-22

| W YBORNE MASLOt
©  deserow e, stołow e i kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą l koleją. ©  {

© M le c z a rn ia  Ł u c z a n o w i c k a f
©  w Krakowie, nl. Czarnowiejska I. 70.

G D © ®  © 0  © 0 © © 0  @ ® © ® ® @ ©  © ® ® © © ©  0 0 0 0 0

Stowarzyszenie z niergr. poręką założone w roku 1870

u l .  S t r a s z e w s k i e g o  L , 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło procent od wkładek na książeczki 2 4 V l o n a

° lo

100
L.-M* Y 1911

G. k. Dyrekcya kolei państwowych w Kraktwie.

WYCIĄG
z  rozkładu Jazdy ważnego od 1 maja 1913.

Ma’y  Rynek róg Szpitalnej,

Bracia Tercyarzo
S -g o  F ranciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 203. 
szrzodają najpow szechniej uży.rane meble 
gięte wyplatane Inb z siedzeniem  deszczul- 
kawem t. j .  krzesła, fotele, kanapy , bujanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i politurowania.

S to ły  i krzesła  
do wypożyczania

są ua składzie
Wycieraczki kokosowe

araz własnego wyrobn plecione trzcinowe 
różnych wielkościach. 379 & 5
Chodniki kokosowe

do kościołów, nrzędćw  na  sohody, koryta- 
rae * do przedpokoi.

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięgo i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi.

Dawajcie dzieciom Puddingl. 
Sporządzone z proszku puddin- 
gow cgo Dra O etkera a 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i ieguminy z pro­
szkiem do pieczenia Dra Oet­
kera  a będziecie ździwisni po­
myślnymi rezultatami Dra Oet­
kera preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z receptami. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie.

Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na p ra ­
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera

Odjazd z Krakowa. Przyjazd do Krakowa.

12'20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwolo- 
ocysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry- 1 
nioy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczynieo, Grzymałowa.

12 50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina.

3-13 w nooy, p. posp. Nr. 7 do Gzeruowleo. 
Połączenia: do Szcsueina, Tarnobrzega, 
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

3-55 w nocy, y. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu,
Progi,

4-20 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęoimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice. m

5‘20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po 
łączenia: do Wrocławia i BerlLna przez 
Trzebinię.

6*40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szczn- 
clna, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca,
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6-52 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- 
ozenla: do Wrocławia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyo, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7 60 rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoozysk. 
Połączenia; do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzazia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kjjowa, Odessy.

B'10 rano, p. osob. Nr. 411 de Wieliczki.
8-2 B rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

1 Mogiły.
8 46 rano, p. posp. Nr. 203 vod 16 V. do 

30 IX. wł.) do Podwołoozysk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczynieo, Kijowa, Odessy.

9-30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
ptanzow ołączenia: do Wadowic i Bielska 
przez .twaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Zakop uege, Gorlio, Borysławia, Tustano­
wie, Stanisławowa, Tarnopola.

9-30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Oli­
wio, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Borna, 
Warszawy.

10 25 rano, p. osob. Nr. 43 (od IB VI. do 
30 IX. włącz.) do Zakepanego i Rabki. 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia.

10.45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i ickan. Połączenia: do Nowego Sąoza, 
(Kiynloy od 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po­
tutor, Kopyozyniec, Zbaraża.

1.15 po poŁ, p. osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę­
cimia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę

1-30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1-42 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
1-42 po poł., p. osob. Nr. 48 B (od 1 V. do
30 IX., co niedzielę i święta) do Trzebini.
1-67 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2-35 po poŁ, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po­

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.
qaP° poŁ» °8ob- Nr‘ 448 (od 1 V* doj  oodzienuie) do Trzebini. Połąozenia: 
do Oliwio, Wrocławia, Warszawy.
, P° P°L, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowego Sąoza, Roz-
E K S t f S S ? ’ " ! '  O"™ *-

3 00 po poł., p. osob. Nr. 2B do Tamowa 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza. (Orłowa cd IB VI. do 30 IX)

3'25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Sochy, Żywoa 
(od 15 VI. do 30 IX.) Zakopanego, Ne 
wego Sącza, Stróż.

5*40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sąoza, Jasła.

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
6*45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6*56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa.
7*40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki.
7-44 wiecz., p, posp. Nr. 204 (od 16 V. do 

80 IX.) do Karlsbadu.
7 56 wieczór, p. osob. Nr. 46 do Nowego Za­

górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze 
PłaBzów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlio, Mezo- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8*00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa.
8*43 wieczór, p. posp. Nr. I do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancyl. .Połączenia: do Chy­
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło­
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa. 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynieo, Grzymałowa, Ki­
jowa, Odessy.

1015 wieozór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu1 
Petersburga, Wrooławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

10*36 wieozór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10*55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połąozenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

11.55 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sąoza. Połączenia: do Oświęcimia, Żywoa, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż, 
Nowego Zagórza, Sambora, Sionek. Bory­
sławia, Stryja, Stanisławowa.

12*40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowier 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora, Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia, Połączenia: 
z Karlsbadu, Pr»gi, Ołcmnńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia 1 Berlina przez Trzebinię.

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk, 
Połączenia: t, Odessy, Kijowa, Grzymało wa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor. 

Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4-62 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od IV . 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

5*30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5-BB rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Snchę. Połączenia: z Geflic, Or 
łowa, Zakopanego.

6 00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- 
nia*. z Berlina i Wrocławia przez Bogumin.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszczy1*, Delatyna, Podha- 
jeo, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7*20 rano, p. osob. Nr. 16 z Oświęcimia.
7*20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki.
7'35 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

1 Mogiły.
7*55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe*, 
Snchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

815 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wł.) z Tarnowa. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Jasła, Stróż.

8*40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
80 IX. wł.) z Karlsbadu. Połączenia z Pra­
gi, Ołomuńca.

8-44 rano, p. osob. Nr. 18 z Podwołoozysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Ozortkow a, Zbaraża 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Podhajeo, Sianek, Chyrowa, Nowego Sąoza

9*05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granioy. Połą­
czenia z Warszawy.

9*35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą 
ozenia: * Ołomuńoa, Opawy, Cieszyna 
Bielska, Wrooławia, Berlina, Oliwio, War­
szawy.

miesz. Nr. 462 z Wieliczki, 
osob. Nr. 39 z Wiednia, 
osob. Nr. 6214 z Kocmyrzowa

11-20 rano, p 
1)*55 rano, p. 
lti-58 rano, p 

i Mogiły
l*lf p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do

30 IX co niedzielę, czwartki i święta) 
z Tarnowa. Połączenia: z Nowego Sąoza,
Szczucina.

1*24 p. poł., p. oiob. Nr. i4̂  ze Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, So­
kala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) No­
wego Sączu, Stróż, Jasia, Szczucina.

2*05 p. poł., p. osob. Nr 44 z Nowego Są­
cza. Połączenia z Krynicy (od 1 V. do 30

IX.), Zakopanego, Zwardonia, Żywca 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę.

2'20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą­
ozenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.

2-45 po poł. p. posp. Nr. 6 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

1-36 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęoimia 

Skawiny, połączenia z Wadowic przez 
Spyikowioe.

4-52 po poł. p. osob. Nr. 27 z Brzecławy 
(Lundenburga).

5-50 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
w ł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
i Krynicy od IB VI do 30 IX ) Nowego 
Sąoza, Stróż, Jasła, Szczucina.

6-14 wieozorem p. miesz. Nr. 484 z Wieilozki.
)*25 wieozór. p. osób. Nr. 16 z Pedwołoozrsk

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja ­
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja ­
sła, Szczucina.

6-63 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suchsi Po­
łączenia: i Ławocznego, Borysławia, Tusta- 
nowic, Gorlio, Orłowa, Bielska i Wadowic
przez Kalwaryę.

7-10 wieozór. p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa. 
7 36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od IB V. do

30 IX.) r. Podwołoczysk. Pełąozenia z Ki- 
i 0,r®> Odesy, Husiatyna, Kopyczynieo, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8-10 p. posp. Nr. 1 z Wiednia. Połąozenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

8"23 wiecz., p. posp. Nr. 102 (od IB VI. do 
30 IX. wł.) z Zakopanego I Rabki.

8-50 wieoz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V do 30 
IX. w niedzielę i święta) od Trzebini.

9"10 wieoz. p. osob. Nr. 34 z Oświęoimia. 
Połączenia z Sierszy wodnej.

9-24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymałoj 
wa, Husiatyna, Czortkowa. Kopyczy, 
nieo, brodów, Ickan, Rawy ruski ea 
Podhajeo, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or­
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Oorlio 
Stróż, Szczucina.

9-45 wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy,

i0'24 wieczór, p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Qrło wa 
Krynioy, Nowege aącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

111>6 wieczór, p. oso b. Nr. 4H z Nowego Są­
oza przez Sochę. Połąozenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywoa, Bielska^ 
i Wadowic przez Kalwaryę. 

l*3e w nooy, p. posp. Nr. 9 z Wie dnia 
Połączenia: z KarlsoadU, Pragi, Op awy 
Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo­
skwy, Petersburga, Warsza wy.

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sukalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal. za zaliozką 

0 20 bai. więcej. 476 50 19

Do wydzierżawienia
Majątek w zsoŁodniej Galicy i około 1000 
mórg obszaru, z  g o r z e ln i ą  (800 hekt. 
kontyngentu) z chmiel arniami. Inwentarz 
żywy 1 ma twy do nabycia od właściciela 
majątku. Dzierżawa na dłuższy czas. Wia­
domość: Zarząd Dóbr, Zdzisława Włodka, 
Dąbrowica p, Chrostowa. 841 3 2

Sławne z dobroci
Cukry deserowe

poleca 866 10 8

JÓZEF SIERMONTOWSKI
KRAKÓW, UL. B R A C K A

Uczeń Akademii Handlowej
poszukuje na czas wakaeyi zajęcia lub lekoyl 
z wydziałowych niższych klas gimn. I real. 
oraz buchalteryi 1 innych przedmiotów han­
dlowych. Zgłoszenia „M. K.“ do Adminiatra-

cyi „Głosu Narodu- 874 0

Poleoam y do nabycia w ielk i obraz
k o lo r o w y  ■

KSIĄŻE
]ózef Poniatowski

według obrazu Jul. Kossska, wydany na 
upamiętnienie 150-nej rooznioy urodzin 
a 100-nej rocznicy bohaterskiej śmierci pod 

Lipskiem pięknej tej postaci rycerskiej. 
C en a w y n o s i ty lk o  3 . K o r . BO h a l. 
Do sp zedania tego obrazu, jak również sze­
regu innych, oraz różnych książek polskich 
na spłat) miesięczne, poszukujemy ludzi su­
mień nyoh i wymownych, ofiarując im wysoki 
zarobek, także poboczny Szczegóły bezpłat-ie 
Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska Po­
znań-PoBen gchliessfaob. 806 5 4
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